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JW 67*  — W Ś r o d ę  d n i a  22. S i e r p n i a  1827.

W iadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  18. S ie rp n ia .

J e g o  K rólew iczo6ka  M o ś ć X ią ź ę  W i l h e l m  
P ru s k i  (6yn N . K ró la )  p o w ró c i ł  tu z sw ey p o ­
dróży  do Szw aycary i ,  p rz e z  M o n a c h iu m ,  P r a ­
gę i T e p l ic .

K ró l.  D u ń sk i  tayny  R a d z c a  k o n fe ren c y o n a l-  
n y ,  n ad z w y cz ay n y  P o s e ł  i p e łn o m o c n y  M i n i ­
s te r  p rzy  tu teyszym  d w o rz e ,  H r a b i a  R e r e n t .  
I o w ,  w y iecha ł  d o  H o ls z ty n u .

W iadomości zagraniczne.o

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  7, S ie rp n ia .  

C h o r o b a  P a n a  C a n n in g  w zm ogła  się  n ie ­
spodz ian ie  i d rog ie  iego  życ ie  zos ta ie  w n ay -  

'^kazem  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .  D o ty c h c z a ­

so w e  b u l le tyny  takiey  są o s n o w y : „ C h isw ic k  #) 
w n ie d z ie lę  r a n o ,  d. 5. S ie rpn ia  1827. Z s m u -  
tkiern d o n o s im y ,  i i  P. C a n n in g  dosta ł  gw ałto ­
w n e g o  z a p a len ia  w n ę trzn o śc i .  N o c  p r z e p ę d z i ł  
coko lw iek  s p o k o y n ie y ,  i w tey chw il i  zw ol-  
n ia ły  n ie co  n ie b e z p ie c z n e  sy m p to m y . —  W i e ­
c z ó r  o g o d z in ie  8 m e y :  Z  bo leśc ią  d o n o s im y ,  
iż c h o ro b a  P a n a  C a n n in g  od d z is ieyszego  ra ­
na tak zatrwazaiący p rzy b ra ła  charak te r ,  iź ży­
cie  iego  uw ażam y n a y w ię k sz e m  z a g r o ż o n e

*) D e v o n s h i r e  - h o u s e ,  teraźnieyszy pobyt 
Fana Canning, iest to siedziba wieyska pod 
Chiswick, należąca do Xi^zycia Devonshire, 
około 5 milang. od Londynu nad Tamizą. D om 
ten wystawiony przez Hrabiego Burhigton 
przewyższa wytwornościj i smakiem wszyst­
kie inne posady wieyskie w królestwie. Te-  
raźnieyszy właściciel nieszczędził nakładów, 
aby przy iść w pom oc pięknościom natury ,  a 
ogrody nayrozmaitszy s taw iaj  widok. W ro ­
ku  1814. podeymował tam Xi$źg Devonshire 
Monarchów Rossyiskiego i  Pruskiego.
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n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . "  P o d p .  M .  G . T i e r n e y .  
J .  B.  F a r r e .  H .  H o l l a n d .  L e k a r z e  n a k a z a l i  
n a y w i ę k s z ą  s p o k o y n o ś ć  i n i k o m u  n i e d o z w a -  
l a i ą  p r z y s t ę p u  d o  c h o r e g o .  D z i s i e y s z e g o  r a ­
n a  o g o d z i n i e  8 m e y  o g ł o s z o n o  n a s t ę p n i ą c y  
b u l l e t y n :  „ P a n  C a n n i n g  spa ł  p r z e s z ł e y  n o c y  
a a  p r z e m i a n y ,  l e cz  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w c i ąż  
i e s t  w ie lk i e . "  D o  tey chwi l i  ( g o d z i n a  8 w i e ­
c z o r n a )  t i i e p o l e p s z y ł  s i ę  w ca l e  s t an  c h o r e g o  
i  w  C h i s w ic k  wą tp i ą  o i e g o  w y z d r o w i e n i u .  
L e k a r z e  n a r a d z a l i  6 ię  t akże  z P a n e m  W .  
K n i g h t o n .  N o w y  b u l l e t y n  n i e z o s t a ł  w y d a n y ,  
a d o w i a d u i ą c y m  s i ę  o s o b o m  od pow iada i ą^  z 

w i e l k ą  n i e p e w n o ś c i ą ,  co z d a i e  s i ę d a l e k o  w i ę ­
k s z e  o k a z y w a ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  W  b i u r z e  
w y d z i a ł u  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h  o t r z y m a n o  dz i ś  
z  p o ł u d n i a  n a s t ę p u i ą c e  p o s e l s tw o :  O  g o d z i ­
n i e  byl i  l e k a r z e  t e go  z d a p i a  , iż s t a n  P a n a  
C a n n i n g  n i e p o g o r s z y ł  s i ę  o d  d z i s i e y s z e g o  r a ­
n a .  N a g o d z i n ę  3 z a p o w i e d z i a n ą  by ła  w u r z ę ­
d z i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  r a d a  g a b i n e t o w a  
w  sk u t k u  c h o r o b y  P a n a  C a n p i n g .  —  W  d z i e n ­
n i k u  J o h n  - B u l i  ( d z i e n n i k  s t r o n n i c t w a  T o r y -  
s ó w )  c z y t a m y  c o n a s t ę p u i e :  „ Z  p r a w d z i w y m  
s m u t k i e m  d o w i a d u i e m y  s i ę  o  n i e b e z p i e c z n e y  
c h o r o b i e  P a n a  C a n n i n g .  O d  w to r ku  do  p i ą ­
t k u  w z m a g a ł a  s i ę  s t o p n i o w o  i e go  c h o r o b a .  
W  p i ą t ek  ( d n i a  3.  S i e r p n i a )  p r z y b r a ł a  n i e ­
b e z p i e c z n y  c h a r a k t e r  j w y p r a w i o n o  p o s l a n -  
n i k a  k r ó l e w s k i e g o  d o  P o d s e k r e t a r z a  S t a n u  
P l a n t a  , k t ó ry  się w s w o ię y  p o s a d z i e  w i e y -  
sk i ey  F a i r l a w a  z n a y d o w a ł .  P o i e c h a ł  o n  n i e ­
b a  w n i e  do  L o n d y n u  a z t an i t ąd  d o  C h i s w ic k ,  
k i l ku  l e k a r z y  p r z y w o ł a n o  n a  o b r a d ę  i c z t e ­
r e c h  p o z o s t a ło  p r z e z  n o c  w C h i s w i c k .  W  s o ­
b o t ę  w y p rą  w ia n o  l i c z n y c h  p o s ł a ń c ó w  d o  K r ó ­
l a ,  d o L o r d a  K a n c l e r z a  i do  M i n i s t r ó w .  W  so ­
b o t ę  w i e c z ó r  c h o r o b a  s ta ła  s j ę  n a y n i e b e z p i e -  
c z n i e y s z ą ,  i 6 l e ka r zy  p i l n o w a ł o  c h o r e g o .  Q d -  
t ą d  n i e z m n i e y s z y ł o  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o . "  
L e n ź e  d z i e n n i k  p o w i a d a ;  „ C h o r o b a  P a n a  
C a n n i n g  z n i e w o l i  i n o źe  L o r d a  D u d l e y  d o  z a ­
t r z y m a n i a  n a  d łu ż s z y  czas  u r z ę d u ,  k tó ry  p o ­
d ł u g  o ś w i a d c z e n i a  s w e g o  c h c i a ł  t ylko d p  p e ­
w n e g o  cza su  p i a s tow ać .  L o r d a  H o l l a n d  uw a-  
ź a i ą  za  n a s t ę p c ę  t ego  M i n i s t r a ,  a  t y m  s p o s o ­
b e m  by ły b y  u o m i u a c y e  W h i g ó w ,  i e d n a  po  
d r u g i e y ,  p r z e z  k o r o n ę  w p r a w d z i e  g an k c y o n o -  
w a n e ,  l e c z  n i e  p o t w i e r d z o n e  , d o p ó k i b y  s i ę  
p r o r o c t w a  n a s z e  n i e s p . e łn i ł y ,  . C h ce m y  p r z e z -

to p o w i e d z i e ć ,  iż Król  J m ć  p r zy c h y l i ł  s i ę  ł a ­
sk a w ie  do z a l e c e ń  P a n a  C a n n i n g ,  n i e w y n u -  
r z y w s z y  n i g d y  z p o w o d u  t ych  n o m i n a c y y  a n i  
s w e g o  u k o n t e n t o w a n i a  l ub  n i e u p o d o b a n i a . "  —  
„ C h o r o b a  P a n a  C a n n i n g —  w y r a ż o n o  w d z i e n ­
n i k u  T im e s  —  s t a ł a  s i ę  o d  d w ó c h  d n i  tak n i e ­
b e z p i e c z n ą ,  iż l u d z i e  c zu l i  i świat l i  p o w z i ę l i  
o b a w y ,  w i ę k s z e ,  n i ż e l i  i e  w z b u d z i ć  m o ż e  
p r z y w i ą z a n i e  d o  p o i e d y ń c z e g o  cz ło w ie k a ,  l u b  
z a s t a n o w i e n i e  s i ę  n a d  w a ż n o ś c i ą  k tó r e g o k o l ­
w ie k  u r z ę d n i k a ,  k i e r u i ą c e g o  p o l i t y c z n e m i  
świat a  s p r a w a m i .  L e d w i e  i e s t e ś m y  w s t a n i e ,  
b e z  g ł ę b o k i e g o  w z r u s z e n i a ,  w s p o m n i e ć  o s m u ­
t n y c h  s k u t k a c h ,  i a k i eby  r n o g ł  z r o d z i ć  n i e ­
s zc zę ś l iw y  w y p a d e k  c h o r o b y  P a n a  C a n n i n g .  
U w a ż a i ą c  w ś r ó d  i ak i ch  t r u d n y c h ,  a n a w e t  n i e ­
b e z p i e c z n y c h  ok o l i c z n o ś c i  P a n  C a n n i n g  o d ­
w aż y ł  s i ę  pó y ść  za g ł o s e m  s w o i e g o  M o n a r c h y ,  
p r z y z n a ć  m u s i  każdy  A n g l i k ,  iż K ró l  i M i n i ­
s t e r ,  k t óry  s i ę  z n i m  z ł ą c zy ł  c e l e m  u t r z y m a n i a  
k r ó l ew s k i e y  d o s t o y n o ś c i ,  n i e z a p r z e c z o n e  m a -  
ią p r a w o  d o  w sp a r c i a  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o .  
O d  s a m e g o  p oc z ą t k u  s z ło  o t o ,  aby  w ie d z i e ć ,  
c z y l i ś m y  n p e l i  p o s i a d a ć  w y b r a n e  p r z e z  K r ó ­
la M i n i s t e r y u m ,  k tó r eb y  d z i e r ż y ł o  z a u f a n i e  
n a r o d u .  —  D l a  tego  też  P a n  C a n n i n g  p o -  
d w ó y n ą  p o p e ł n i ł  z b r o d n i ę :  B y ł  o d  K r ó l a  
m i a n o w a n y , !  o d  l u d u  w y b r a n y )  Z ł o ś ć ,  
k t ó r ą  b y ł  c z e r n i o n y ,  n i e s ł y c h a n ą  ies t  w h i -  
s t o ry i  n a s z y c h  z a p a s ó w  s t r o n n i c z y c h .  N i e ­
by ło  p o d ł o ś c i ,  n i e b y ł o  k ł a m s t w a ,  k t ó r e g o b y  
p r z e c i w  c z c i g o d n e m u  m ę ż o w i  n i e w y w a r t o .  
L e c z  p o m i m o  z a i a d ł y c h  w ys i l eń  i e g o n i e p r z y -  
i a c i o ł ,  z eb ra l i  s i ę ,  z a r a z  po  i ego  d o  M i n i s t e ­
r y u m  w e y ś c i u  , o k o ł o  n i e g o  n a y s z a n o w n i e y s i  
m ę ż o w i e  n a r o d u ,  k o n i e n c i i ź  m o g l i  p o d z i e l a ć  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k r y s  i s ,  k t ór a  o d  p o t r z e ­
by  p o d  W a t e r l o o  nay  w a ż n i e y s z ą  iest  w E u r o ­
p i e ,  P o l i t y k a  P a n a  C a n n i n g  i i e g o  p r z y -  
i a c i o ł ,  W h i g o w ,  b y ł a ,  ś m i e m y  p o w i e d z i e ć ,  
d o b r o w o l n e i n  i s t a n p w c z e m  z a t w i e r d z e n i e m  
M o n a r c h y  z a s z c z y c o n ą ,  a i ey  p o d s t a w ą  b y ł a  
s p r a w i e d l i w o ś ć  i w p i n  o ś ć  w A n g l i i  
i z a  g r a n i c ą .  W i e l e  to M i n i s t e r y u m  u c z y ­
n i ł o  d l a  z a g o i e n t a  r an  n a s z e g o  k r a in  i d la  r o z ­
s n u c i a  s i d e ł ,  z a s t a w i o n y c h  p r z e z  M i n i s t e ­
r y u m  C a j t i e r e a g h a  n a  p o m y ś l n o ś ć  A n g l i i  i o b ­
c y c h  k ra io iv .  U t w o r z e n i e  n o w e g o  M i n i s t e ­
r y u m  z i e d n a ł o  n a s / e m u  M o n a r s z e  b ło g o s ł a ­
wieńs two  i e g o  p o d d a n y c h ,  .a w z g l ę d y  ł a sk aw e ,
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k tó rych  u ży c za ł  świat łey po l i t yce ,  z a pe w ni ły  
m u  na zawsze s ł awę wie l ko myś lne go  X iąż ę -  
cia,  oż y w io n e g o  p r a g n ie n ie m  uszczęś l iwienia  
spo łeczeńs twa  cy w i l i zo w an eg o .  N ies zczęś l i ­
wy  — czego  Bo ż e  zachoway  —  wypadek  c h o ­
r o b y  Pa n a  C a n n i n g ,  n ie ly lkoby A n g l i ą ,  l ecz  
ca łą  ludzkość  za t r w o ż y ł ! D rż a ł b y  każdy p r ze d  
skutkami  now ey  waiki ,  m ię dz y  wie lkiemi  z a ­
s a d a m i ,  które P an  C a n n i n g  u t r z y m y w a ł ,  a 
s t r ąc o ne m  p rze z  n i eg o  s t r onn ic tw em .  Świat  
cały in ną b y  p r zyb ra ł  pos tać,  i eźe l iby  s ię  T u -  
ry so m  angie lsk im uda ł o  s tanąć  u s tyru r ządu.  
O g r a n i c z e n i e  w wydatkach  wca leby  n ie p rz y -  
szło do  skutku.  H a n d e l  i r ękodz ie ła  dźwi-  
gaćb y  z n o w u  musiały u dr ęc ze n ia  sys iematu  
z a b r o ń c z e g o !  W s zy s t k im  tym k lęskom u l eg ł ­
by  k r ed y tp u b l i c z n y ,  a powol i  z n i k n ę ły b y  n a ­
sze  osady ,  nasza marynarka  i nasze  p ie rw s z e ń ­
stwo w r zę dz ie  n a r od ó w !  T ak i  iest s m u t n y  
o b r a z ,  wystawiaiący się w du szy  myś ląc ych  
i b e z s t r o nn y ch  ludzi ,  iako część skutków n i e ­
szczęśc ia ,  k tó rego o gó łow y wypad ek  p r z e ­
chodz i  g r an ic e  zw yc za y ne go  ludzk iego ob ię -  
cia.  T a k  tedy Król  A n g i e l s k i ,  J e r z y  I V . ,  
i e d y n ą  będz ie  ucieczką  ludu  sw o ie g o ,  —  lu ­
d u ,  dla k tórego iuź  tak wiele uc z y n i ł  i lak 
' viel e uc ierpiał .  Mia łby  M o n a r c h a  do  wy.  
b ie ran ia  m ię d zy  n a t u ra ln y m i  nas tęp ca mi  P a ­
tia C a n n i n g ,  to iest międ zy  świat łymi  i u n i ­
ż o n y m i  s ługami  swoimi ,  z których teraz kilku 
t i r zę du ie ,  a mi ęd zy  ow ymi  za ro zu m ia ły m i ,  
t i ied w dz ię cz nym i  i s a m o lu b n y m i  l u d ź m i ,  
co w chwil i  o św iadczen ia  s w e g o ,  iż n ie  są 
7-dolni  u twor zyć  M i n i s t t r y u m ,  p rze c ie ż  M o ­
narsz e  s w e m u  o p ó r  stawiali .  G d y b y  O p a t r z ­
ność  zasmuc ić  mia ła  Króla śm ie rc i ą  P a n a  
C a n n  in g ,  mus ia łby  n ie b aw n ie  wybierać  m i ę ­
dzy M in i s t e r y um  E l d o n a  a M in i s t e ry u m  Lans -  
d ow na .  Z  p ok o r ą  podda ie rny  pod uwag ę  
Kró la  prośby  i życzen ia  i ego w ie r n e g o  Judu,  
j*żeby rozważa iąc  d ob r ze  pomyś lność  ludu ,  
k tórego  iest  o y c e m ,  po w o d o w ał  się owym 
n ieza wis łym  i r o z s ą d n y m  d u c h e m ,  k tó rym 
8 ° i O p a t rz n o ść  ob darz y ła ,  a który m u  iuź r az 
P r z ew o d ni c zy ł  w w y b o r z e ,  który był  r ów ni e  
n i%drym iak dla o y c z y zn y  d o b r o c z y n n y m . “  
p  W  skutku s m u t n yc h  d o n ie s i e ń  o ch o ro b i e  

*na C a n n i n g ,  n i e z m i e r n e  na dzi s ieyszey 
Siełdzie p a n o w a ło  za trwożen ie .

_  D n i a  11. S i e r p n i a .
Os ta tn i  lekarski bullełyn o Panu Canning,

z d n i a  8. S ie rp n ia  o g o d z i n ie  4tey r a n n e y ,  
takiey iest o s n o w y :  „ Z u b o l e w a n i e m  pr zy c ho ­
dzi  nam  don ieść,  iż P a n  C a n n i n g  tego p o r a n ­
k u ,  i o  mi nu t  p rze d  ą t ą ,  po  wie lkich  c i e rp ie ­
n ia ch  ł a g o d n ą  uma r ł  ś m i e r c i ą / 1

J u ź  dn ia  6. wieczór  idąc za r adą swoich  l e ­
ka rz y ,  p o ż e g n a ł  6ię P a n  C a n n i n g  co do t e g o  
świata z swo ią  kocha iącą go r o d z i n ą ,  n i e -  
p rzes tawa ł  iey i e dna k  aż do os ta tniey chwi l i  
p oc ie sz ać ,  ile mu  i ego zby t  wielkie c i e r p ie n ia  
d o z w a la ł y ,  aż na reszc ie  żona  i e g o ,  krótko 
p r ze d  sk o n a n ie m #  słysząc n iknący  głos  i ego ,  
pop ad ł szy  w m dł oś c i ,  mus ia ła  być o d  n ie g o  
u n i e s i on ą .

M i ę d z y  wielu  znakomi te in i  o s o b a m i , k tóre  
d n i a  7. p r zy b y ły  do  Ch iswick  do w ia d u ią c  s i ę  
® zd r ow ie  P a n a  C a n n i n g ,  zn ay d o w al i  s ię  tak­
że X ią ź ę  Sussex  (który  p rze z  kwadrans  w  d o ­
m u  u m ie r a j ą ce go  b a w i ł ) ,  i X i ąź ę  L e o p o l d ;  
T e g o ż  dn ia  p r zy b y ł  także nayrn łodszy  s y n  
P a n a  C a n n i n g ,  do k tórego po s łany  by ł  u m y ­
ślny  po s ła n ie c  do  Y o r k , gdz i e  d o  szkół  ch od z i .

G o d n e r n  iest  uwag i  w więcey  n iż  i e d n y m  
w z g l ę d z i e ,  iż P a n  C a n n i n g  w tym s a m y m  
z a m k u ,  w tym s a m y m  na w e t  poko iu  u m a r ł ,  
w k tó rym s ławn y  F o x  (zawsze ścisły f ami l i i  
Xięs twa D e v o n s h i r e  p r zy ia c i e l ) ,  s t a rgawszy 
p o d o b n i e ż  swoie  na us ługach k r a i u s i ł y ,  ż y ­
cie zakończył .

D n i a  7. w skutku zapr osz en ia  L o r d a  D u d le y ,  
odby ła  s ię  r ada gab in e to w a  w p o m ie s z k a n iu  
P a n a  C a n n i n g  na ul icy I D o w n in g  t rwa iąc  o d  
go dz in y  4tey p rawie  do  yrney wiec zor ney .

W  nocy  z 7. w y pr a w io n o  gońcó w z w iad o ­
mośc ią  o biiskiey śmierci  P a n a  C a n n i n g  dp 
L o r d a  Gra n v i l l e  do P a ry ża  i do  M a r g r a b i  
W e l l e s l e y  do  D ubl ina .  Z ra n a  o go d z i n ie  i o f  
Ma rgr ab i a  L a n d s d o w n ,  który do  tego z u r z ę ­
du ,  iako Sekretarz S tanu sp raw zag ran ic zn yc h ,  
był  ob o w iąz any ,  udał  s ię  do  N.  Króla do  W i n d ­
s o r ,  z d o n ie s i e n ie m  mu o śmierci  p i e rw s z e g o  
M in i s t r a ,  i po w róc i ł  z t amtąd  o g o d z i n ie  ą t ey  
do  rnias'a.  L o r d  G o d e r ic h  i P a n  B o u r n e ,  za  
o d e b r a n y m  r o z k a z e m ,  po iecha l i  do  K r ó l a  
o go dz in ie  do W i n d s o r .  O  g od z i n i e  4tey,  
w skutku wyszłey z rana z s t rony  L o r d a  D u ­
dley o d e z w y ,  zebra ła  s ię  z n o w u  rada gabi ­
ne to wa  w d o m u  Pa n a  C a n n i n g  i t rwała do go­
dz iny  61. Lord Goderich, po długiem u Kró­
la posłuchaniu , pow rócił wieczorem  do m ia-
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sta i posłał  n iebawnle  poselstwo do L ord a
Kanclerza (lo W im ble den ,  który zrana d n i a 9,
0 godzinie 8<ney przybył  do niego i miał z nim,  
podobn ie  iak przybyły poprzedzającego  wie ­
czora , Pa n  Stourges B ourne ,  długą naradę.  
Po te m  Lo rd  Goder ich  zwoła ł radę  gabine to­
w ą ,  która zebrawszy się o godz in ie  12§ w u- 
rzędz ie  spraw zagran icznych ,  dwie godz iny 
trwała. P o  ley radzie douiesiono o iey wy­
padku Królowi Jmci ,  a Margrabia L andsd ow n
1 P a n  Sturges Bourne naradzali  się ieszcze 
długo  z L o r d e m  G od e r ic h ;  a późniey Pan 
Sturges Bourne  takie z Panern W y n n .  Wkrót ­
ce potem przybyli  Xiąźę Por tland i Margra­
bia Angle sea  do Lorda  Goder ich.  O  godzi ­
n i e  gtey była znowu rada gabinetowa w urzę­
dzie spraw zagranicznych aź do godziny n |  
w  nocy i zakończyła się znowu wysłaniem 
gońca do Kroia.  — L o r d  Granvi l le  iest dziel­
n ą  podporą  administracyi  Pana  Canning.

Wczoray  rano H ra b ia  H a rr o w b y  odwie­
dziwszy L o r d a  D u d le y ,  poiecha ł  do swoiey 
siedziby wieyskiey w Straffordshire. M a r ­
grabia Anglesea  i Pan  Sturges Bourne  o d ­
wiedzi li  wczoray L o rd a  Goder ich  na ulicy 
Do wnin g .  L o r d  odebra ł  depesze od  Króla, 
a ogodziniet>tey była rada gabine towa w urzę­
dzie spraw zagranicznych aż dogodziny  7mey, 
po którey L o rd  Kanclerz i Margrabia A n g l e ­
sea naradzali  się ieszcze z L o r d e m ,  a L o rd  
Boxley  poiecha ł  do swoiey siedziby wiey ­
skiey w Kent.

Wczoray  doniosła gazeta T im es, iź L o r d  
Goder ich  odebrał  od Króla ważne zlecenie,  
ażeby nie tak nową propon owa ł  adininistra- 
cyą ,  iak raczey zastąpienie straty zgasłego 
pierwszego Ministra,  leżeliby to z grona o be ­
cnych  członków Minis teryum uskutecznić się 
dało.

Dzisieysza gazeta Tirnes donos i ,  iź także 
L o r d  Kanclerz (nie  iestto zaiste W h ig ! )  w tym 
samym sposobie iak we czwartek L o r d  Gode- 
der icb ,  wczoray do W in d so r  do Króla był 
powołany ,  i i e  po  iego powrocie  odprawi ła 
się rada gabinetowa.

Dzisieysza gazeta Tim es umieści ła artykuł 
przeciw Moni torowi z dnia 8- m. b. w przed ­
miocie interessów por tugalskich,  w którym 
na końcu zaręcza,  iź co się rzeczy tyczy, 
„d u c h  Pana  Canning we wszystkich iey wzglę­

dach nieprzestanie ożywiać każdego członka 
rządu  angielskiego i każdego pod danego ko- 
rony angićiskiey*<c

Chwila zgonu Pana Canning  uważaną hę- 
dzie iako mo me nt  pomyśJney zmiany dla do­
świadczania  nowey s i ły ,  aby zniszczoną fak- 
cyą do władzy przywrócić.  Naczelnicy tego 
stronnictwa oblegą  Króla, i, przez podstępne  
użycie gróźb i pochlebstwa ,  starać się będą 
ieszcze raz wpływać na przesądy i obawę kró­
lewską. Z  drug iey strony sądząc według sta- 
łey troskliwości i wspaniałey oraz tkiiwey do ­
broci ,  którą Król  Jmć ku P.  Canning  w ciągu 
tey nieszczęsney choroby okazywał,  d om y­
ślać się można, źe nieokazy wanoby tyle wzglę­
dów ministrowi bez wielkiego zaufania iści-  
słey Jednomyślności .  A n i  przy j ac ie l , ani  
brat nayprzywiązańszy nieokazałby większey 
o bawy,  iak Kroi  raczył względem umierają­
cego ministra okazać. — W  chwilach,  kiedy 
ulga boleści umysł cierpiącego swobodniey-  
szyin czyni ła ,  nietylko i e  przywodzi ł  szcze­
góły spraw publ icznych ,  któremi się naybar-  
dziey za trudniał ,  ale nadto p r o s i ł , ażeby o- 
swiadczono,  iako ostatnie iego życzenie  , Kró­
lowi Jmci ,  prośbę,  iżby się trzymał obecnego  
systematu polityki w kraiu i za granicą.

Goniec  zawiera riastępuiący rys historyi ży­
cia zmarłego p ie rwszego  Ministra.  Fami l ia  
Pana  Canning  pochodzi ła z Foxcote w W a r ­
wickshire,  gdzie ieszcze dziś iedna iey gałąź 
iest osiadła. Królowa Elżbieta darowała wieś 
Garvagh w hrabstwie L o n d o n d e r r y  w Ir ian-  
dyi J e r zem u  C a n n i n g ,  młodszemu synowi 
familii w Warwickshi re  zamieszkałey , który 
się potem udał do I r l a n d y i , i od tego pocho­
dził zgasły Minister.  Oyciec iego , który przez 
pobranie się z piękną  lecz nietnaiętną osobą 
ściągnął na siebie niechęć swoich rodziców, 
widział się p r zymuszonym szukać gdziein-  
dziey swego szczęścia.  Mia ł  z domu  tylko 
inałą sutntnę na swoie u t rzymanie ,  a wieś 
przeszła na młodszego brata. Przybył  tedy 
oyciec Pana  Cann ing  do L o n d y n u ,  w zamia­
rze poświęcenia się tamże prawnictwu,  Zdaie  
się iednak ,  iź w nietn niezrobi ł  wielkich po ­
s tępów,  i źe bardziey był  przywiązany do  
muz aniżel i  do prawa. Umar ł  w ubóstwie 
w Kwietniu roku 1771, wkrótce po urodzen iu  
s ię  syna  swoiego J e r z e g o , którego wziął pod
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s w o i ą o p i e k ę  w u y ,  m a i ę t n y  k u p i e c ,  k t ó r y  p o z n a ­
w s z y  z d o l u o ś c i  m ł o d z i e ń c a ,  p o s ł a ł  g o  w c z e ­
ś n i e  d o  s z k o ł y  w E t o n ,  g d z i e  t e n ż e  o d z n a c z a ­
j ą c  s i ę  n a u k ą ,  i u ź  w l 6 t y m  r o k u  d o s z e d ł  w y ź -  
6 z e y  k l a s s y .  J u ź  w ó w c z a s  w s ł a w i ł  6 i ę  n i e k t ó -  
r e m i  p i ę k n e m i  p ł o d a m i  p o e t y c z n e m i ,  m i a n o ­
w i c i e  p o e m a t e m :  N  i e  w o  i a G  r  e  c y i. W  r o k u  
1788* d o s t a ł  s i ę  z  E t o n  d o  O x f o r d ,  g d z i e  p o  
d a i s z y c h  s t u d i a c ł i  d o s t ą p i ł  g o d n o ś c i  B u k a ł a -  
r z a .  S w o i ą  w y b o r n ą  ł a c i n ą  i n a d e r  p i ę k n ą  
d e k l a m a c y ą  z i e d n a ł  s o b i e  i u ź  ó w c z a s  z n a k o ­
m i t ą  s ł a w ę .  Ś c i ś l e  z a p r z y j a ź n i o n y  w E t o n  
z  m ł o d y m  J e n k i n s o n ,  p o ź o i e y  L o r d  L i v e r ­
p o o l ,  u t r z y m y w a ł  z  n a y w i ę k s z ą  u s i ł n o ś c i ą  t e  
z w i ą z k i  w O x f o r d .  P o t e m  u d a ł  s i ę  d o  L o n ­
d y n u ,  a ż e b y  w M i d d l e - T e m p ł e  o d d a ć  s i ę  w y ­
ł ą c z n i e  n a u c e  p r a w a ;  z o s t a ł  o n  o r a z  c z ł o n ­
k i e m  t o w a r z y s t w a  p o ś w i ę c o n e g o  p r z e d m i o t o m  
p r a w n i c z y m ,  g d z i e  n a b y ł  ł a t w o ś c i  w z a w o d z i e  
p u b l i c z n e g o  1110 w c y , k t ó r a  s i ę  p ó ź n i e y  w i e l e  
d o  i e g o  p o w o d z e ń  p r z y ł o ż y ł a .  W  o w y m  c z a ­
s i e  z a z n a i o m i ł  s i ę  t a k ż e  z  S h e r i d a n e m  i F o -  
X e m .  W a ź n i e y s z e t n  i s t a n o w c z y  w p ł y w  n a  
d a l s z y  z a w ó d  i e g o  ż y c i a  m a i ą c e m  b y ł o  p o z n a ­
n i e  g o  p r z e z  i e g o  p r z y i a c i e l a  J e n k i n s o n a  z  P i t — 
t e r n ,  k t o r e g o  t ak  m o c n o  u d e r z y ł y  t a l e n t a  m ł o ­
d e g o  s t a t y s t y ,  iż p o s t a n o w i ł  z i e d n a ć  m u  m i e y -  
s c e  w P a r l a m e n c i e ,  c o  t e ż  p o t e m  n a s t ą p i ł o ;  
g d y  b o  w i e m  S i r  R i c h  W o r l s e y  z r z e k ł  s i ę  s w o -  
i e y  p o s a d y  w P a r l a m e n c i e  z a  N e w p o r t  n a  w y ­
s p i e  W i g h t ,  P a n  C a n n n i n g  z o s t a ł  o b r a n y  n a  
t o  m i e y s c e ,  i m a i ą c  ł a t  2 2  w s z e d ł  d o  I z b y  
n i ź s z e y .  W k r ó t c e  p o t e m  S h e r i d a n  w i n s z o ­
w a ł  I z b i e  n i ź s z e y  s z c z ę ś c i a  z n a b y c i a  t ak  u t a ­
l e n t o w a n e g o  c z ł o n k a .  P a n  C a n n i n g  l e d n a k  
m i a ł  t y l e  r o z s ą d k u ,  iż d o p i e r o  w n ą s t ę p u i ą c y  m 
r o k u  ( 1 7 9 4 ) ,  o b e z n a w s z y  s i ę  n a l e ż y c i e  z  z w y -  
c z a i a i n i  I z b y ,  w y s t ą p i ł  i a k o  m ó w c a ,  g d z i e  
Z o k a z y i  t r a k t a t u  p o k o i u  m i ę d z y  S a r d y n i ą  i W ,  
B r y t a n i ą ,  w  d z i e l n e y  m o w i e  u s p r a w i e d l i w i a ł  
p o s t ę p o w a n i e  P i t t a .  P i e r w s z y  u r z ą d  o t r z y ­
m a ł  P a n  C a n n i n g  w r o k u  1796.  za  a d m i n i s t r a -  
c y i  P i t t a  i G r a n v i l l a ,  z o s t a w s z y  p o d  o s t a t n i m  
S e k r e t a r z e m  s k a r b u  m i a n o w a n y .  P o d c z a s  
r o z w i ą z a n i a  P a r l a m e n t u  w t y m ż e  r o k u  w s z e d ł  
z n o w u  za  W e n d o v e r  w B u c k i n g h a m s h i r e  d o  
Iz .by n i ź s z e y .  W  r o k u  1801.  o d d a l i ł  s i ę  r a -  
z ę t n  z  P i t t e t n  i n a p i s a ł  s ł a w n e  p o e m a :  „ S t e r ­
nik,  k t ó r y  b u r z ę  p o k o n a ł . ”  G d y  w r o k u  I 8 0 3  

a n  P i t t  w s z e d ł  z n o w u  d o  M i n i s t e r y u m ,  P a n

C a n n i n g  z o s t a ł  w  m i e y s c e  P a n a  T i e r n e y a  m i a ­
n o w a n y  P o d s k a r b i m  m a r y n a r k i ,  k t ó r y m  p o ­
z o s t a ł  a ż  d o  ś m i e r c i  P i t t a  w r o k u  1 3 0 6 . ,  g d z i e  
z n o w u  s i ę  o d d a l i ł ,  a P a n  S h e r i d a n  o b i ą ł  i e g o  
m i e y s c e .  R o k u  IR 0 7 . p r z y i ą ł  z n o w u  u r z ą d  
M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  W c i ą g u  ( e g o  
u r z ę d o w a n i a  p o k ł ó c i ł  s i ę  o ś r o d k i  m i n i s t e r )  a l ­
i t*  , m i a n o w i c i e  z p r z y c z y n y  n i e p o m y ś l n e g o  
w y p a d k u  w y p r a w y  d o  W a l c h e r n ,  z L o r d e m  
C a s t l e r e a g h ;  s p ó r  t e n  r o z s t r z y g n ą ł  p o i e d y n e k ’ 
n a  p i s t o l e t y ,  w k t ó r y m  P a n  C a n n i n g  w l e w e  
u d o  z o s t a ł  p o s t r z e l o n y .  Z  p o w o d u  t e g o  w y ­
d a r z e n i a  z ł o ż y ł  P a n  C a n n i n g  u r z ą d ,  n i e p r z e -  
s t a ł  i e d n a k  w u g ó l n o s c i  w s p i e r a ć  ś r o d k ó w  r z ą ­
d u .  W  r o k u  1 8 12• p o d w a k r o ć  z a p r a s z a n y  b y ł  
d o  u r z ę d u ,  l e c z  g o  n i e p r z y i ą ł .  M i ę d z y  Igi2.  
i 1822 .  s p r a w o w a ł  P a n  C a n n i n g  u r z ą d  P o s ł a  
w  L i z b o n i e ,  a p o t e m  P r e z y d e n t a  n a y w y ź s z e y .  
k o n t r o l i  a d r n i n i s t r a c y i  I n d y ó w .  O b e z n a ­
n i e  s i ę  z  i n t e r e s s a m i  i n d y i s k i e m i ,  k t ó r e g o  
n a  t y m  u r z ę d z i e  d o w i ó d ł ,  z i e d n a ł o  m u  w r o ­
k u  1 82 2 .  n o m i n a c y ą  n a  ś w i e t n y  u r z ą d  W i c e -  
R e j a  c z y l i  W .  R z ą d z c y  I n d y ó w .  L e c z  w c h w i l i  
w y b i e r a n i a  s i ę  d o  o d i a z d u ,  n a g ł a  ś m i e r ć  M a r ­
g r a b i e g o  L o n d o n d e r r y ,  w s k a z a ł a  m u  u ź y t e -  
c z n i e y s z y  d l a  p o m y ś l n o ś c i  o y c z y z n y  z a k r e s  
d z i a ł a n i a  w o s i e r o c o n y m  w y d z i a l e  M i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  —  P a n  C a n n i n g  o ż e n i ł  
s i ę  r o k u  1799  z  p e w n ą  J o a n n ą  S c o t t , "  k t ó r e y  
s i o s t r a  w t y m  s a m y m  c z a s i e  p o s z ł a  za  © w c z a ­
s o w e g o  M a r g r a b i e g o  T i c h f n l d ,  t e r a i n i e y s z e -  
g o  X i ą ź ę c i a  P o r t l a n d .  B y ł y  t o  c ó r k i  G e n e r a ­
ł a  S c o t t  i b a r d z o  m a i ę t n e .  P a n  C a n n i n g  z o ­
s t a w i ł  t r o i e  d z i e c i , d w ó c h  s y n ó w  i c ó r k ę ;  ta  
z a ś l u b i o n a  i e s t  M a r g r a b i e m u  C i a n r i c a r d e ;  
z  p i e r w s z y c h  z a ś  n a y s t a r s z y  i es t  K a p i t a n e m  
p r z y  K r ó l .  m a r y n a r c e ,  a m ł o d s z y  i es t  w s z k o ­
ł a c h ;  t r z e c i  s y n ,  n a y s t a r s z y ,  w y p r z e d z i ł  w r.  * 
1 8 2 0 . o y c a  d o  w i e c z n o ś c i .  W  p r y  w a t n e m  ż y ­
c i u  b y ł  P a n  C a n n i n g  s k r o m n y ,  ł a t w o  p r z y ­
s t ę p n y ,  s ł o d k i  i w e s o ł y .

S t r o n n i c t w o  X i ą ź ę c i a  W e l l i n g t o n a ,  P a n a  
P e e l a  i t. d .  c z ę s t o  t e r a z  m i e w a  s c h ad zk i .

L i s t y  z P o r t s m o u t h  d o n o s z ą  o  p r z y b y c i u  
t a m  f lo t ty  r o s s y i s k i e y .

W  p o n i e d z i a ł e k  p r z y b y ł  d o  S t a n d g a t e  c r e e k  
o k r ę t  J u n o  z  M a l t y ,  k t ó r y  p r z y w i ó z ł  p i ę k n e ­
g o  ż y w e g o  w i e l b ł ą d o r y s i a  ( g i r a f f ę )  w p o d a ­
r u n k u  o d  B a s z y  E g i p s k i e g o  d l a  K r o l a  J m c i .
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Dokończenie manifestu Porty.
„ N i e z ł o m n e  i n i e z m i e n n e  p o s t a n o w i e n i e  

P o r t y ,  c z u w a ć  n a d  g ł ó w n y m  i n t e r t s e m  s w o ­
im ,  w y n i k a i ą c y m  z iey św ię t e g o  p r a w a ,  zas łu-  
g u i e  na  p o c h w a ł ą  i p o w a ż a n i e ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  w sz e l k i e  w d a n i e  s i ą  ol>ce, n a g a n y  i h a ń ­
by  b y ł o b y  g o d n e .  J e s t  z aś  r z e c z ą  w i d o c z n ą ,  
ż e  t r z y m a n i e  s i ą  tey za sa d y  od  d a w n a  b y ło b y  
p o ł o ż y ł o  koniec,  c a ł e y  s p r a w i e ; g d y b y  n i e w y -  
s t ą p i o n o  z e  z d a n i a m i  o w s p ó l n o ś c i  r e l ig i i ,  
k t o r a to  o k o l i c z n o ś ć  sw ó y  s z k o d l iw y  w p ł y w  
r o z l a ł a  na  ca ł ą  E u r o p ą ,  i gdy  by J i a n d e l  m o r ­
ski  n i e  u l e g ł  n i e k t ó r y m  n i e d o g o d n o ś c i o m ,  
W  t y m  s a m y i n  t e ż  c za s i e  w s p i e r a n o  c i ąg l e  
n a d z i e i e  b u n t o w n i k ó w  p r z e z  t o ,  iż i m  d a w a ­
n o  r ó ż n e g o  r o d z a i u  w s p a r c i e ,  c z e g o  w e d ł u g  
p r a w a  n a r o d ó w  n i e  n a l e ż a ł o  d o p u s z c z a ć .  
P r ó c z  t e go  zw aża ć  i na  to n a l e ż y ,  iż  zw ią zk i  
W y s o k i e y  P o r t y  i M o c a r s t w  z n i ą  z a p r z y i a -  
ź u i o n y c h ,  t y lko  z M o n a r c h a m i  i i ch  M i n i s t r a ­
m i  są  z a w a r t e ;  a ze  w z g l ą d u  na p o w i n n o ś ć  ka­
ż d e g o  n i e z a l e ż n e g o  m o c a r s tw a  r z ą d z e n i a  s w o ­
i c h  p o d d a n y c h  p r z e z  si ę ,  n i e z a n i e d b a ł a  P o r t a  
z a n i e ś ć  z a ż a l e ń  s w o i c h  u n i e k t ó r y c h  z  t y c h  
m o c a r s t w  , z p o w o d u  u d z i e l a n e g o  p o w s t a ń c o m  
w sp a rc i a .  J e d y n a  o d p o w i e d ź ,  k tó r ą  d a n o  na  
te  p r z e d s t a w i e n i a ,  b y ł a ,  ż e  z a m a c h y  d ą ż ą c e  
cło z n i s z c z e n i a  p r a w  i u m ó w ,  o c h r z c o n o  i m i e ­
n i e m  w o l n o ś c i ,  a p o s t ą p o w a n i e  p r z e c i w n e  
w z i ą t y m  n a  s i e b i e  o b o w i ą z k o m ,  n a z w a n o  
n e u t r a l n o ś c i ą ,  i o d w o ł y w a n o  s i ą  d o  n i e d o s t a ­
t e c z n o ś c i  ś r o d k ó w ,  p o t r z e b n y c h  d o  w s t r zy ­
m a n i a  l u d u .  N i e t y k a i ą c  n i e d o s t a t e c z n o ś c i  
z o b o p ó l n e g o  z a b e z p i e c z e n i a , k tó r e  z t e go  
s t a n u  r z e c z y  k o n i e c z n i e  w y n i k n ą ć  m u s i ,  n i e -  
m o ż e  P o r t a  z a n i e c h a ć  n a p o m k n i e n i a  o p o d o ­
b n y c h  w y p a d k a c h .  Z  t e go  p o w o d u  n i e p r z e -  
s t a w a ł a  n ig d y  P o r t a  na  c z y n i o n e  i ey  wn ios k i  
o d p o w i a d a ć  o d w o ł y w a n i e m  s i ą  d o  s p r a w i e d l i ­
w ośc i  i s ł u s z n o ś c i  s p r z y i a ź n i o n y c h  m o ca r s t w ,  
p o w t a r z a n i e m  z a ż a l e ń  s w o i c h  o  d a w a n e  po -  
w s t a i i c o m  w sp a rc i e ,  i u d z i e l a n i e m  p o t r z e b n y c h  
o d p o w i e d z i  w c i ą g u  k o r r e s p o n d e n c y i  z p r z y i a -  
c i o ł m i .  N a r e s z c i e  o f i a r o w a n o  p o ś r e d n i c t w o .  
J e s t  w sza kże  n i e z a p r z e c z o n ą  r z e cz ą ,  ż e  o d p o ­
w i e d ź  i e d n e g o  p r z e d m i o t u  s i ą  t y c z ą c a ,  an i  
p r z e z  c z a s ,  a n i  p r z e z  n o w o ś ć ,  n i e m o ż e  
s i e  z m i e n i ć  w  w y r a z a c h .  A  tak o d p o w i e d ź  
d a n a  p r z e z  P o r t ą  z po cz ą t k u ,  z a w s z e  z o s t a n i e  
ta s a m a ,  którą p o w tó rz y ła  w o b l ic z u  świata,

a k tór a z a w ie r a  o s t a t e c z n e  w y n u r z e n i e  i ey  z d a ­
n i a  o  s t a n i e  r z e c z y .  K to  z na  d o k ł a d n i e y  o k o ­
l i c zn o śc i  z d a r z e ń  z a s z ł y c h  , t en  w i e ,  iż z p o ­
czą t ku  w y b u c h n i e n i a  b u n t u ,  k i lku  M i n i s t r ó w  
p r z y i a z n y c h  d w o r ó w  o f i a ro w a ł o  P o r c i e  s k u ­
t e c z n ą  p o m o c  do  p o s k r o m i e n i a  b u n t o w n i k ó w .  
L e c z  g d y  ta of i ara  t y czy ł a  s i ą  p r z e d m i o t u ,  k tó ­
ry  i e d y n i e  s a m ą  P o r t ą  t ylko o b c h o d z i ł ,  p r z e ­
s t ała  w iąc  P o r t a  na  o d p o w i e d z i ,  d a n e y  w s k u ­
tek w a ż n y c h  r o z w a g ,  t y c z ą c y c h  sią o b e c n o ś c i  
i p r z y s z ło śc i ,  że  c h o c i a ż  ta of i ara  z a m i e r z a  d a ­
n i e  w spa rc i a  r z ą d o w i  t u r e c k i e m u ,  to i t d n a k  
P o r t a  n i e d o p u ś c i ,  aby s i ą  kto m i a ł  w i ey  s p r a ­
wy  mią sz ać .  C o  w ią ce y  n a w e t ,  g d y  i e d e n  
z  P o s ł o w  m o c a r s tw  p r z y i a z n y c h  w cza s i e  o d -  
i a zd u  s w e g o  na  k o n g r e s  do  W e r o n y ,  w  r o z ­
m o w i e  s w o ie y  z  M i n i s t r e m  o t t o m a ń s k i m  r o z ­
w o d z i ć  s i ą  z a c z ą ł  n a d  p r o i e k t o w a n e m  p o ś r e ­
d n i c t w e m ,  o ś w ia d c z y ł a  P o r t a  i akna y  w y r a ź n i e y ,  
iż na taki  p ro i e k t  n i e m o ż e  m i e ć  w z g l ą d u ; i i l e  
r a z y  tą  r z ec z  w z n a w i a n o ,  p o w t a r z a ł a  z a p e ­
w n i e n i e ,  że  w z g l ą d y  p o l i t y c z n e ,  n a r o d o w e  
i r e l i g i y n e ,  t e n  iey o p ó r  c z y n i ą  k o n i e c z n y m .  
P r z e k o n a n y  o s ł u s z n o ś c i  t ego  w n i o s k u ,  i w y ­
z n a w s z y  k i l kak ro t n i e ,  że  s ł u s z n o ś ć  ies t  n a  s t r o ­
n i e  P o r t y ,  o św i a d c z y ł  w s p o r n n i o n y  P o s e ł  p o  
s w o i in  z  W e r o n y  p o w r o c i e  w y r a ź n i e  i u r z ą -  
d o w n i e  z r o z k a z u  s w e g o  d w o r u  i w i m i e n i u  
r e s z ty  m o c a r s t w ,  że  s p r a w a  g r e c k a  u w a ż a n a  
b ą d z i e  za n a l e ż ą c ą  d o  w e w n ą t r z n y c h  s t o s u n ­
k ó w  P o r t y ,  i że  u k o ń c z e n i e m  i ey  i e d y n i e  s a ­
ma  P o r t a  z a i ą ć  s i ą  p o w i n n a ;  ż e  p r z e t o  n a  
p r z y s z ło ś ć  ż a d n e  i n n e  m o c a r s t w o  w n i ą  s i ą  
m i ą s z a ć  n i e  m a ,  i ż e  g d y b y  s i ą  k t ó r e  w rn i ą -  
s z a ł o ,  r e s z t a  z  n i e m  s o b i e  po s t ąp i  p o d ł u g  z a ­
s ad  p r a w a  n a r o d ó w .  A g e n c i  i e d n e g o  z w i e l ­
k i ch  m o c a r s tw ,  k tó r e  n i e d a w n o  s t o s u nk i  p r zy -  
i a ź n i  i p o r o z u m i e n i a  z P o r t ą  u m o c n i ł o ,  o -  
św ia d c zy l i  p o d o b n i e  na  r o z m o w a c h  s w o i c h  
z  A g e n t a m i  P o r t y ,  iż ż a d n e  w d a n i e  s i ą  w s p r a ­
w ą  G r e k ó w  m i e y s c a  m i e ć  n i e b ą d z i e .  G d y  ta­
k o w e  o ś w i a d c z e n i e  s ł u ż y ł o  z a  z a s a d ą  r e z u l t a ­
t ów  o w y c h  r o z m ó w ,  n i e m o ż e  w ią c  t e r az  ża -  
d n e y  b yć  wą t p l i woś c i  w t y m  i n t e r e s i e ,  k t ó r y  
P o r t a  m a  p r a w o  u w a ż a ć  za z u p e ł n i e  i o s t a t e ­
c z n i e  u k o ń c z o n y .  P o m i m o  t e g o  i e d n a k ,  w id z i  
s i ą  być  u p o w a ż n i o n ą  d o d a ć  n a s t ą p u i ą c e  u w a ­
g i ,  s ł u ż ą c e  d o  p o p a r c i a  i ey  d a w n i e y s z y c h  
o ś w i a d c z e ń .  Ś r o d k i ,  k tó r y c h  s i ą  P o r t a  c h w y ­
c i ła  zaraz  o d  p oczątk u  p rz ec iw k o  p o w sta ń c o m
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g r e c k i m ,  i k t ó r y c h  s i ę  d o t ą d  i e s zcz e  t r z y m a ,  
n i e m o g ą  tey w o y n i e  n a d a ć  p i ę t n a  w o y n y  r e l i -  
g iy ne y -  N i e  r o z c i ą g a i ą  s i ę  o n e  b o w i e m  na  
ca ł y  l u d ,  ale  m a i ą  t y lko  za  cel  u ś m i e r z e n i e  
b u n t u  i u k a r a n i e  t ych  p o d d a n y c h ,  k tó r zy  iako  
n a c z e l n i c y  r o z b ó y n i k ó w  o k r o p n y c h  d o pu śc i l i  
s i ę  z b r o d n i .  W s z a k ż e  P o r t a  t y m ,  co  s i ę  iey 
p o d d a l i ,  n i g d y  n i e o d m ó w i l a  p r z e b a c z e n i a :  
z a w s z e  u n i e y  o tw a r t e  by ły  b r a m y  l aski  i l i t o ­
ści ; d o w i o d ł a  t e go  P o r t a  w i s toc i e,  d a i ą c  p r z y ­
tu ł e k  t ym,  k tó r zy  do  p o w i n n o ś c i  wróc i l i .  P r a ­
w d z i w ą  p r z y c z y n ą  u t r z y m y w a n i a  s i ę  b u n t u ,  
Są r ó ż n e  P o r c i e  p o c z y n i o n e  w n iosk i .  S zk o dy  
w y n i k a i ą r e y  z w o y n y ,  s a m a  ty lko  P o r t a  d o ­
z n a ł a ;  w i a d o m ą  b o w i e m  ies t  c a ł e m u  św ia tu  
r z e c z ą ,  iż ż e g lu g a  e u r o p e y s k a  t ym  6 t a n e m  r z e ­
cz y  n ig d y  n i e  by ł a  z a t a m o w a n ą ;  i ż e  o n  k u p ­
c o m  e u r o p e y s k i r n  n i e ty ik o  n ig d y  n i e s z k o d z i ł ,  
a l e  o w s z e m  k o rz yś c i  p r z y n i ó s ł .  Z r e s z t ą  n i c -  
p o k ó y  i z a m i ę s z a n i e  w i e d n y m  ty lko  z n a y d u i e  
s i ę  k r a iu  pań s t wa  o t t o m a ń s k i e g o  i m i ę d z y  z w o ­
l e n n i k a m i  p o w s t a ń c ó w ;  a l b o w i e m ,  dz i ęk i  .Bo­
g u !  r e s z ta  p r o w i n c y y  t e g o  r o z l e g ł e g o  pa ńs tw a  
n i e  d o z n a ł y  ż a d n e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  i ko sz t u i ą  
b ł o g i e g o  p o k o i u .  T r u d n o  p r ze t o  p o i ą ć , iak-  
by  s i ę  t e n  n i e p o k ó y  m ó g ł  p r z e n i e ś ć  do  i n n y c h  
k ra iów.  A  g d y b y  i tak by ło ,  t oć  k a ż d e  m o c a r ­
s t w o ,  b ę d ą c  6a mo  w so b i e  n i e o g r a n i c z o n e ,  
t nus i  z n a ć  w sw o ic h  g r a n i c a c h  p o d d a n y c h  b u n ­
t o w n i c z y c h ,  i i ako t a k i c h ,  s t o s o w n i e  d o p r a w  
s w o i c h  i p r z y w i ą z a n y c h  d o  n a y w y ź s z e y  w ła dz y  
p o w i n n o ś c i ,  uk a r ać  p o w i n n o .  Z b y t e c z n ą  b y ­
ł o b y  r z e c z ą  d o d a ć ,  ź e  P o r t a  w  t aką  s p r a w ę  
Die w m i ę s z a ł a b y  s ię wc a l e .  K i e d y  s i ę  n a d  
t v spo rn r i i on e t n i  p u n k t a m i  z a s t a n o w i m y  ze  
Wz g lędu  na  s p r a w i e d l i w o ś ć  i s ł ó s z n o s c ,  to ł a -  
tw’o z tąd  w n i e ś ć ,  iż n i e m a  do  d a l s z y c h  u k ł a ­
d ó w  n a y r n n i e y s z e g o  p o w o d u .  P o m i m o  t e go  
t e d n a k ,  z n o w u  n i e d a w n o  w n o s z o n o  o p o ś r e ­
d n i c t w o .  A  leć w z n a c z e n i u  p ó i i t y c z n e m  r o ­
z u m i e  s i ę  p r z e z  to,  iż k i edy  n i e i e d n o ś ć  i s p r z e ­
czki  p o w s t a n ą  p o m i ę d z y  d w o m a  n i e z a l e ż n e m i  
t b o c a r s t w a m i , z g o da  m i ę d z y  n i e m i  n a s t ąp i ć  
Dtoże za  w d a n i e m  s i ę  t r z e c i e g o ,  p r z y i a z n e g o  
° b y d w o r n .  T o ż  s a m o  r o z u m i e  s i ę  i o  z a w ie -  
8z_eniu b r o n i  i o  u k ł a d a c h  o p o k o y ,  k tó r e  t ylko 
t tDędzy u z n a n e m i  m o c a r s t w a m i  m i e y s c e  m i e ć  

G d y  t e dy  P o r t a  z a i ę t a  i e s t  w s w o i m  
w ł a s n y m  k r a i u ,  p o d ł u g  s w o i c h  p r a w  bosk i ch ,  
k a r a n i e m  b u n t o w n i c z y c h  p o d d a n y c h ,  c zy

p o d o b n a  za s t o so w a ć  w  ty m  r a z i e  p o w y ż s z e
z a s a d y  d o  n i e y ?  N i e  m u s i ź  P o r t a  t y m ,  
co  z p u d o b r i e tn i  p ro i e k t a i n i  w y s t ę p u i ą ,  p r z y ­
p i s a ć  z a m i a r ó w ,  k tó r e  zgr a i  ł o t r o w  n a d a i ą  ia-  
k icś  z n a c z e n i e ?  M o w a  ies t  o  r z ą d z i e  g r e ­
c k i m ,  k tó ry  m a  być  u z n a n y  w r a z i e ,  g d y b y  
P o r t a  n a  u k ł a d y  z e z w o l i ć  n i e  m i a ł a ;  a n a w e t  
u c z y n i o n o  w n io s e k ,  a b y  z a w r z e ć  t raktat  z b u n ­
t o w n i k a m i .  C z yż  P o r t a  n i e  tria p r z y c z y n y  
n a j w y ż s z e g o  z a d z i w i e n i a  n a d  t aką  m o w ą  p r z y ­
j ac i e l s k i ch  m o c a r s tw  i n a d  p o s t ę p o w a n i e m ,  
tak p r z e c i w n e m  z a s a d o m  i p o w i n n o ś c i o m  r z ą ­
du ,  n i e  m a i ą c e m  p r z y k ł a d u  w d z i e i a c h ?  N i e  
m o ż e  w ię c  P o r t a  n ig d y  s ł u c h a ć  p o d o b n y c h  
p r z e d s t a w i e ń ,  d o p ó k i  k ray  p r z e z  G r e k ó w  za ­
m i e s z k a ł y  s t a n o w i  c zę ść  po s i a d ło śc i  o t t o m a ń -  
s k i c h ,  d o p ó k i  G r e c y  są  p o d d a n y m i  T u r c y  i, 
n i e m y ś l ą c e y  n ig d y  w y r z e c  s i ę  s w e g o  p r a w a .  
K i e d y  P o r t a  za  p o m o c ą  N a y w y ź s z e g o  u y r z y  
s i ę  z n o w u  w z u p e ł n e m  p o s i a d a n i u  t eg o  k r a iu ,  
to  i o b e c n i e  i n a  p r z y s z ł o ś ć  d z i a ł a ć  b ę d z i e  
s t o s o w n i e  d o  p o s t a n o w i e ń ,  i ak i e  i ey  św ię t e  
p r a w o  w z g l ę d e m  p o d d a n y c h  p r z e p i s u i e .  B ę ­
d ą c  w ięc  p r z e k o n a n ą ,  iż  w tey s p r a w i e  n a  n i c  
w ię c e y  iak n a  p r z e p i s y  s w o i e y  r e h g i i  i u s t a ­
n o w i e n i a  p r a w a  w zg l ąd  m i e ć  p o w i n n a ,  r o z u ­
m i e  t ni eć  p r a w o  o ś w ia d c z y ć  w y r a ź n i e ,  i i  z po- 
w o d o w  r e l i g i y n y c h ,  p o l i t y c z n y c h ,  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  i n a r o d o w y c h ,  o s t a tn i ch  iey p o d a ­
n y c h  w n i o s k ó w  p r z y i ą ć  n i e  m o ż e .  G o t o w a  
z a w s z e  d o p e ł n i ć  p o w i n n o ś c i , k tó r e  na  n i a  w kła- 
d a i ą  t r ak t a ty  z a w a r t e  z p r z y i a ź n e m i  m o c a r s t ­
w a m i ,  k tó r y m  t e r a z  t ę  b e z w a r u n k o w ą  o d p o ­
w i e d ź  da ć  ies t  p r z y m u s z o n a ;  o ś w i a d c z a  n i -  
n i e y s z e m  P o r t a  po  r a z  o s t a t n i ,  że  wszys tko  
to,  co s i ę  w y ż e y  w y m i e n i ł o ,  z u p e ł n i e  z g a d z a  
s i ę  z myś l ą  i p r z e k o n a n i e m  N a y i .  S u ł t a n a ,  J e ­
g o  M i n i s t r ó w  i c a ł e g o  m u z u ł m a ń s k i e g o  l u d u .  
W  n a d z i e i ,  źe to w i e r n e  w y s t a w i e n i e  r z e c z y  
d o s t a t e c z n e m  b ę d z i e ,  a b y  d o b r z e  m y ś l ą c y c h  
p r z y i a c i o ł  s w o i c h  p r z e k o n a ć  o s ł u sz n oś c i  i ey  
s p r a w y ,  ko rzy s t a  P o r t a  z e  s p o s o b n o ś c i  p o .  
w t ó r z e n i a  z a p e w n i e ń  o w y s o k i m  ew o i t n  sza" 
c u n k u .  —  Z d r o w i e  i p o k o y  t e m u ,  k tó ry  p o  
s t ę p u i e  d r o g ą  sp r a w i e d l i w o ś c i . “

„ N a j n o w s z y  m a n i f e s t  i ł e i s - E f f e n d e g o  __
m ó w i  d z i e n n i k  Globe  —  w y r a ż a ,  m i ę d z y  in -  
n e r n i ,  iż na  p o c z ą t k u  p o w s t a n i a  G r e k ó w  , n i e ­
k tó r zy  M i n i s t r o w i e  s p r z y i a ź n i o n y c h ;  z a p e w n e  
ch rześc ia ń sk ich  m o c a r s t w ,  o f i a r o w a l i  T u r k o m
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p o m o c ,  w celu ukarania buntowników,  która 
iecinak niebyła przyiętą. Bez powątpiewania 
Angl ia  nie miała udziału w tem ofiarowaniu.  
D osy ć  osubłiwszem iest w tym manifeście 
tw ie rdzenie ,  i ż powstanie Greków iest sku- 
tkifcin wysokiego stopnia łaskawych względów, 
spokoynego i wygodnego poł ożen ia ,  któretn 
się cieszyli.  Słyszymy czyniących często po­
d o bny zarzut katolikom ir landzkim z powodu 
ich nieukonten towania.  I  poczęści  iest to s łu­
sznie.  Grecy byli p ohańb ie n i ,  wzgardzeni ,  
wystawieni  na urazy, lecz mieli  otwartą drogę  
do  bogactw i wpływu. Gdyby byli rowney 
z  muzułmańskimi poddanymi  doznawali  op ie ­
k i , niebyl iby powstal i ,  a gdyby ieszcze bar- 
dz iey byli uciskani,  zapewne niebyl iby ani  
od w a g i ,  ani siły mieli do powstania.”

N a  przylądku dobrey nadz ie i  ostrych uźy- 
waią środkow przeciw prasie drukarskiey. 
P a n  G reig,  aby mógł wydawać kupieckie d o ­
n iesienia  (nie iest to żadne pismo peryody-  
czne) ,  mus iałpa ten t  wykupić.  W yi ę te  z J o h n ­
sona  godło :  „Gdzie  niemasz  drukarn i ,  tam
cały lud musi być barbarzyńskim” ^  tak się 
n ie po doba ło  Genera łowi  Bo ur ke ,  iz ie P a n  
G re ig  musiał opuścić,  a nadto wydawszy to 
p i smo bez stępia , musiał  za karę 256 Talarów 
zapłacić.

W  Lin co ln  skazany został Sekretarz poczty 
n a  karę rocznego więzienia za pobieranie  
wyiszey  opłaty od listów.

Syn pewnego znakomitego L o r d a  wpadł  
n ie da w no  w Tamizę ,  i bez pomocy przecho­
dzącego  właśnie człowieka,  byłby n iezawo­
d n ie  utonął .  Ratuiący otrzymał za swóy he­
ro izm 11 Talarów.

Kapi tan Higg inso n  wyda w tych dniach  pi­
ętno u lo tne ,  w któretn wykryie spisek,  usi łu- 
iący pognębić  u nas sprawę Greków.

Podcz as  rocznicy dnia 4, Lipca (obchód 
pó łn oc no  - amerykańskiey niepodległości)  w 
N o w y m - Y o r k u ,  półk i e d e n , który zapewne 
chciał  swoią własną obchodzić  niepodległość,  
wypowiedzia ł  swoiey starszyznie posłuszeń­
stwo i rozszedł  się do domów.  Cały półk po­
szedł  do aresztu.

Goniec  z dnia 7. m. b. zawiera trzy ważne 
dokume nta ,  tyczące się stosunków Kolumbii :
1) pismo urzędowe Wice-Prezydenta Santan­
der  z Bogoty dnia 30. Kwietnia do P r e z y d e n ­
ta Boliwara,  wktórem przedstawiając rnu mia­
nowic ie  bezprawia i naruszanie porządku pra­
wnego,  których się trzecia kolumbiyska dywi- 
zya posiłkowa pod Genera łem Bustamer te w 
południowych Depar tamentach  dopuszcza,  
a które mogłyby być powodem rozerwania 
rzeczypospol i tey , wzywa go u s d n ie ,  ażeby 
przybył  i wodze rządu z rąk iego odebrał .
2) U dz ie lon ą  od Boli  wara przez Ministra Re- 
veng a  z Caracas pod dniem 19. Czerwca przy. 
chylną  odpowiedź,  w którey oraz Boliwar do­
no s i ,  iż wyidzie naprzeciw zdraycy i w tym 
celu uda się niebawnie do stolicy, nietnogąc 
się spodziewać,  iżby prędzey dopełni ł  obo-  
wiąku iako woiownik dla swey oyczyzny ,  do* 
pókiby ta niemiała w każdym względzie za- 
bezpieczoney spokoyności  i niebyła w stanie,  
ustalić wolno swe losy;  3) napisaną w tyra 
duchu  odezwęoswobodzic iela  do Kolumbian,  
z  główney kwatery Caracas dnia 19, Czerwca.

N i d e r l a n d y ,  
Z B r u x e l l i ,  dnia 10. Sierpnia.

Spodziewaią  się publikowania konkordatu 
w dniu 24- m. b. ,  w rocznicę urodz in  Króla.  
Hrab ia  Celles powróc ić  ma w końcu tego ra. 
z Rzymu.

Wczoray  odebral iśmy tu bo lesną  wiado­
mość o śmierci  Pana  Canning.

Pr zyb ył  tu z L o n d y n u  i Ams terdamu Xią-  
źę Kamil lo Borghese.

SPRO STO W A N IE. W  przeszłym  num erze 
gazety na stronicy 852. w  w. Ą tym  od góry 
zam iast „ J ó z e f a  I I . ”  w ydrukow ano m ylnie 
— Jakóba II .

{Dwa Dodatki-')



Dodatek do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego Nru 67*
(Z  dnia 22. Sierpnia 1827.)

P o r t u g a l i a .
7. L i z b o n y ,  dn ia  29. L ipc a .

M in i s t e r  w o y n y ,  G e n e r a ł  S a i d a n h a ,  o d d a ­
l o n y  z u r zę d u .  P r z y c z y n ę  tego przypisuią.  
Kamaryi l r ,  o t aczaiącey Xiężn iczkę ,  która w o- 
a ta tnim czasie , i a k s i ę z d a i e ,  zb l iży ła  s ię  d o  
K r ó l o w e y  rnatki. P o m i e n i o n y  Mi n i s t e r  żą ­
dał  usu n ię c i a  I n t e n d e n t a  p o l i c y i , Pa n a  Bar ­
tos ,  a na  i ego  miey sce  D o n  P i o t ra  de  M e l l o  
B r e y n e r ,  go r l iw ego  kons tytucyoni s t ę .  D n i a  
SO . p o ie ch a ł  do  C a l d a s ,  aby  w yr oz u t n i e ć  za­
m ia ry  R e g e n t k i , i le źe iuź s łyszał  o  k n o w a ­
n y c h  p r ze c iw  sob ie  kabałach.  Zo s tawi ł  o n  
B e g e n t c e  w y b ó r  między  u su n ię c i em  P a n a  Ba- 
stoa i s i ebie .  R e g e n t k a  skłoni ł a s ię  do  osta­
tniego .  U w o l n i e n i e  i ego n ie b y ło  p od p i s a n e  
p rze z  ż a d n e g o  Min i s t r a .  G d y  dn ia  24. r o z e ­
sz ła  się o tern wiadomość ,  pows ta ło  w 6tolicy 
p o w s z e c h n e  z a b u r z e n i e ,  n i e d o p u s z c z o n o  się 
Jednak  ża d n y c h  bez pr awi ów .  Z  p o łu d n ia  
Zbiegła s ię  g r om ad a  ludzi  rozma wia ią c  o tern 
n i e s p o d z i a n e m  w yd a r z e n iu .  W t e m  krzykną ł  
Jtiądz b u n to w n ic z y :  „ P i e n i ą d z e  A p os t o l s k ic h  
p r z e m o g ł y  —  h a n i e b n y  S a id an ha  z r z u c o n y  
z  u r z ę d u . ' 6 P os p ó l s tw o  rzuc i ło  s i ę  na  n ie g o  
• p oc h w y c i ło  g o  w oł a i ąc :  „ W  d łu g i e  lata 
n i e c h  żyie  K r ó l ,  Kar ta  i S a i d a n h a ! 66 T a k  
p r ze b ie ga jąc  ul ice aż d o  g o d z i n y  r a n n e y  
ro ze sz ł o  się.  D n i a  25. z p o ł u d n i a , gdy  M i ­
n i s t e r  maryn ark i  po wraca ł  z M in i s t e r y u m ,  
o toczyła  go g r o m a d a  z p r zesz ło  6000 ludz i ,  wo- 
l a i ą c ,  iż lud  mus i  użyć  sw oi e go  p rawa pety-  
Cy inego ,  i że In fan tka  została oszukaną .  M i ­
n i s t e r  p r z y r z e k ł ,  wstawić s ię  u Xięźn iczki .  
P o s p ó l s tw o  z a t r zy m a ło  s i ę  p r ze d  n ie k tó rem i  
d o m a m i  śp iewaiąc  h i m n y  p a t r y o t y c z n e ; z r e -  
®*tą n i e p o p e ł n i o n o  ż a dn ey  zdroźnośc i .  P o ­
d o b n e  sc en y  wydarzyły  6ię w t eat r ze San  Car- 
0s i g r an o  t am h i m n  konstytucy jny i ze wszech  

®tfon  w o ł a n o :  „ K r ó l ,  Kar ta  i G e n e r a ł  Sal- 
®pha!66 D n i a  26. by ło  wszystko spókoyn ie .  

j ' t e c z o r e m  o go d z i n ie  totey udała  się t łuszcza 
Udu  d o T e r r e i r o d e  Poco ,  a b y  s ię  d ow iedz ieć ,  

r*yli  R e g e n t k a  mia ła  iaki wzg ląd  na  g łos  pu-  
dc zny .  T ł o c z o n o  s ię  p rze d  d o m e m  J u d ź  

do p o v o  (Sędz ia  lu d u )  i p r o s z o n o  go o wsta­

w ie n i e  s ię  u Xiężn iczk i .  O św ia d c zy ł  on  go 
towość i żąda ł  tylko od d z i a ł u  iazdy ku swo iey  
s traży.  Z ł o ż o n o  radę  g a b i n e to w ą ,  na którey 
s ię  zn a y d o w ał  H r a b i a  Sap ipa io ;  w y p ra w io n o  
kilku go ńcó w  z w aź n em i  dep e sz am i  do Re-  
gentki .  Z a ł o ga  6tała p o d  b r o n i ą ;  l i czny o d ­
dz i a ł  woyska stał p rze d  d o m e m  I n t e n d e n t a  
po l i cy i .  P o  go d z i n ie  lOlóy zesz ła  się g r o m a ­
da ludz i  p r zed  d o m  Mini s t ra  f inansów woła- 
iąc bez us tanku : N i e c h  ż y i e !  N a  zapy ta ­
n i e ,  czego  ź ą d a i ą , kazal i  Min i s t rowi  p r ze z  
d e p u ta c yą  z 5 osób  o d p o w i e d z i e ć :  ażeby  im 
o ś w ia dc z y ł ,  czyl i  J e y  Kró lew iczo ska  M oś ć  
u w i a d o m i o n a  iest o n ie u k o n te n t o w a n iu  l u d u ?  
M in i s t e r  o d p o w i e d z i a ł :  iż Re g en tk a  mus i a ła  
się o tern w tey chwil i  d o w ie d z ie ć  i n a p o m i ­
na ł  ich do  spokoynośc i  i po r ząd ku .  VV ok na  
K an c le rz a  Mat tos  u g o d z o n o  kilku ka m ie n i a ­
m i ,  p o n i e w a ż  s łużący i ego  woła ł  na p o sp ó l ­
s t w o :  „ P r e c z  z wami  op i ł e  ł a y d a k i ! 66 L e c z  
pat ru le  p rzywróc i ły  spo koyność .  —  W c z o -  
r a y sz eg o  wieczora  z n o w u  sie zb ie g ło  p o sp ó l ­
s tw o ,  które l ed wie  roz pę d z i ł a  iazda,  p r z y m u ­
szona tu i owd z ie  użyć  gwał tu.

P a n  C a n d i d o  J o s e  X a v i e r  n ie p rz y ią ł  uFzę- 
d u  Min i s t r a  w o yn y  , który nas tępn ie  H r a b i e ­
m u  da P o n t e  p o w ie r z o n y  został .  H r a b i a  
V i l l a  F l o r  m i a n o w a n y  d o w ó d z c ą  si ły zb roy-  
n e y  w stol icy.

W o y s k o  dz i e l i ło  p o w s z e c h n y  zapał  za G e ­
n e r a ł e m  S a id an h a .  W c z o r a y  więc w y sz e d ł  
dekre t  pod p i sa ny  p r ze z  H r a b ie g o  da P o n t e ,  
w k tó rym w y r a ż o n o :  P o n ie w a ż  n iek tó rzy  ofi­
ce r o w i e  dal i  się widz ieć  m ię d zy  g r o m a d a m i  
pospóls twa , które zabu rzy ły  s p o k o y n o ś ć  s to l i ­
cy i poważy ły  się w spo sob ie  o br aża ią ey m n a ­
r ó d  gan ić  uchwały  J e y  Kró lewiczosk iey  M c i  
R e g e n t k i ,  na r usza iąc  p r ze z t o  J e y  p o w a g ę  i*' 
K a r t ę  k on s t y t uc y i ną ,  ar tyk.  74. rozdz .  5. ;  
rozka zu ie  J e y  Kró lewiczoska  M o ść  w i m i e ­
n i u  K r ó l a ,  ażeby  wszystkie władz e  woyskowe  
zaw iad om i ły  zos taiące p o d  i ch  zw ie r zc h n i c t ­
w e m  o s o b y ,  i i  J ey  Królewiczoska Mo ść  każe 
p r zy k ła d n ie  karać każdeg o  o f i ce ra ,  k tó ryby  
p rze c iw p i e rw sz em u obowiąz kow i  woyskowe-  
m u ,  to iest przeciw posłuszeństwu, wykroczył.
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G e n e r a ł  S a l d a n h a  p r z y b y ł  d o  C i n t r a ,  g d z i e  
go  z w i e l k i e m i  o k r z y k a m i  r ad ośc i  p r z y j m o ­
w a n o .  J e s t  o n  i w O p o r i o  b a r d z o  l u b i o n y .

H i s z p a n i a . '
Z  M a d r y t u ,  d n i a  26.  L i p c a .

X i ą ż ę  S an  Ca r lo s  w c i ę i  o p ł y w a  w  ł a skach  
K r ó l a ,  a M i n i s t r o w i e  r a dz i by  g o  iak n a y p r ę -  
d z e y  w y p ra w i l i  d o  P a r yż a .  Z a p e w n i a i ą ,  i i  
X i ę ż ę  s t ara  s ię tylko o p o m n o ż e n i e  R a d y  S t a ­
n u  k i lku  c z ł o n k a m i ,  aby  p r z ez to  z m n i e y s z y ć  
p r z e w a g ę  s t r o n n i c t w a  apos to l sk i ego .

O d  db i  ki lku za ło g a  t u t eysza ,  n i e w ie dz i e ć  co 
t e g o  p r z y c z y n ę , b a r d z o  iest c z u y n ą .  S l i a że  
p o d w o i o n e , a b acz no ść  tak iest  w ie lka  , iż do  
t e g o  w a ż n e  b yć  m u s z ę  p o w o d y .  N a y w i ę k s z a  
część  pu b l i c z n o śc i  u p a t r u i e  t ak ow e  w  z n i e c h ę ­
c e n i u  o c h o t n i k o w  roj a l i s t osk i ch .

N ie p o tw ie r d z i ł a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  i akoby za ­
ło g i  wysp T en er y f f y  i L a n z a r o t e ,  zb u n to w a ­
w s z y  s i ę ,  w y k rz y k n ę ł y :  N i e c h  i y i e  konsty tu ­
c j a !  i p o p ł y n ę ł y  do  Portugal i i .  ( K o n s t y t u -  
cyon i s ta  udz i e l i ł  był  tey w ia d om o ś c i  z  M a d r y t u
d n i a  23. L i p c a  ) ,  , . . ,

O y c i e c  C yr y l l i  p r z y b y ł  tu  d n i a  23. m .  b.  (a 
w sz ak że  rnu  to z a b r o n i o n e r n  b y ł o ! ) ,  z w i e d z i ­
w s z y  wszys tk i e  k la sz to ry  s w o i e g o  z a k o n u  w K a ­
styl i i  i G u i p u s k o i .  N i t  by ł  o n  w Ka ta lo n i i ,  iak 
n i e k t ó r e  d z i e n n i k i  tw ie r d z i ł y .  N a z a j u t r z  po  
s w e m  p r z y b y c i u  b y ł  n a  p o s i e d z e n i u  R a d y  
S t a n u .

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  11. S i e r p n i a .

K r ó l  zw ie d z i ł  w cz o ra y  w y s t a w ę  p ł o d ó w  p r z e ­
m y s ł u  i poświęc i ł  sw ę  u w a g ę  n a y d r o b n i e y s z y m  
s z c z e g ó ł o m .

J e y  K r o l e w ic z o s k a  M oś ć ,  M a d a m e ,  X i ę ż n a  
B e r r y ,  w y i e c h a ł a  d o  D i e p p e ,  d l a  u ż y w a n i a  
w ó d  t a m e c z n y c h .

A k a d e m i a  u m i e i ę t n o ś c i ,  w  m i e y s c e  z m a r ­
ł e g o  w C o m o  P a n a  V o l t y ,  m i a n o w a ł a  s w o i m  
c z ł o n k i e m  z a g r a n i c z n y m  P a n a  T o m a s z a  
Y o u n g ,  k tó ry  z 44 ch  g ł o s ó w  m i a ł  30 za  s o b ą .

L i s t y  z  L i z b o n y  d n i a  a r .  z .  m .  t w i e r d z ę ,  iż 
P a n  W .  A ’C o u r t  z a s t ą p i o n y m  zo s t an i e  p r z ez  
P a n a  Ka ro l a  S tua r t .  C i e s z ę  s i ę  p o w s z e c h n i e  
t ey  z m i a n i e ,  i y c z ę c ,  a ż e b y  s i ę  i ak  n a y p r ę d z e y  
z i ś c i ł a .

G a z e t a  codzienna nazywa konstytucyę por*

t uga l skę  a n t i m o n a r c h i e z n ą ,  t o w a r e m  z A m e r y ­
ki p r z e m y c o n y m .  „ W i d a ć  z t ęd  —  m ó w i  K o n -  
s t y tu c yo n i s t a  —  iak s z cz e r ze  tak n a z w a n i a b r o ń -  
cy p rawośc i  sp i z y i a i ę  p r a w y m  M o n a r c h o m .  
Skoro  laki M o n a r c h a  n a d a i e  s w e m u  lu d o w i  
p r a wa ,  n a z y w a i ą g o  p rzy  w ła sz c z y c i e l e m ,  a o b u ­
r z e n i e  s i ę  s t r o n n i c t w  z n a y d u i e  o b r o ń c ó w . “

M o n i t o r  z awie r a  z L i z b o n y  p o d  d n i e m  28.  
L i p c a  c o n a s t ę p u i e :  „ D n i a  19. m i a n o w a ł a  Re -  
g e n tk a  P a n a  C a n d i d o  M i n i s t r e m  sp r aw  zagra* 
n i c z n y c h ,  l e cz  o n  n i e p r z y i ę ł  t ego u r z ę d u ;  
sp r a w u i e  go więc t y m c z a s o w o  n o w y  M i n i s t e r ,  
H r a b i a  da P o m e ;  s ł ych ać  i edna k ,  iż o n  w kró t ­
ce  oba  u r z ę d y  z ło ży .  N i e s p o k o y n o ś ć  p o w s z e ­
c h n a ,  i n i kt  n i e w i e ,  iak s i ę  to wszys tko  s k o ń ­
czy .  W i a d o m o ś c i  z  W i e d n i a  i Brazyl i i  p r z e ­
c iw n e  sę  i e d n e  d r u g i m ,  a a n a r c h i a  iest  n a y -  
w i ęcey  sku t k i em n i e p e w n o ś c i ,  w k tó r ey  s i ę  
wsz yscy  w z g l ę d e m  wiszącey  n a d  n a m i  p r z y ­
szłości  z n a y d u i ą . “

T u t e y s z y  sęd p o l i cy in y  w y d a ł  w  c i ągu  d r u ­
g i e g o  ćw ie r ć rocza  r. b.  3741 w y r o k ó w  za  p r z e ­
s t ęp s twa  policy ine.

X i ą d z  de  la  M e n n a i s  w y s z e d ł  z  n i e b e z p i e ­
czeńs twa .

P a n  G u i s e ,  o d p o w i e d z i a l n y  w y d a w c a  K o n -  
s t y tu c yo n i s t y  , k tóry  ies t  sk a za n y  na  l ą d n i o w e  
w i ę z i e n i e ,  s t awi ł  s i ę  w w i ę z i e n i u  St.  Pe l a g i e .

F lo t t a  r os sy i ska  z I5s tu  o k r ę t o w  w o i e n n y c h  
z ł o ż o n a ,  p r z ep ły  n ę ł a  dn i a  6  m .  b.  z r a n a  o go-  
d ż i n i e  8 m e y  ko ło  C a l a i s ,  z m i e r z a i ę c  na  z a ­
c h ó d .

Z n o w u  M o n i t o r  p o ś w i ę c i ł  d w i e  k o l u m n y  
a r t y k u ł o w i  w z g l ę d e m  i n t e r e s s ó w  p o r t u g a l ­
s k i c h ,  w k t ó r y m  t w ie r d z i  p r z e c i w  g a z e c i e  T i­
mes i K o n s ły tu c y o n iśd e ,  iż o b i ę c i e  r e g e n c y i  
p r z e z  D o n  M i c h a ł a  ies t  i e d y n y t n  ś r o d k i e m  
p o w r ó c e n i a  P o r t u g a l i i  s p o k o y n o ś c i ,  i ź e  d u c h  
i t r e ś ć  K a r ty  p o r t u g a l s k i e j ' ,  i n t e r e s  B r a z y l i i  
i  P o r t u g a l i i ,  s p o k o y n o ś ć  d w ó c h  świa tón r ,  
w s p ó l n e  p r a w o  n a r o d ó w ,  w szy s t ko  z g o ł a  
o p i e r a  s i ę  p o w r o t o w i  D o n  P i o t r a ,  k tó r y  s i ę  
r a z  n a  za w s z e  z r z e k ł  k o r o n y .  „ N i e m o ż e  n i k t  
w e y ś ć  p o w t ó r n i e  n a  t r o n ,  z  k t ó r e g o  d o b r o ­
w o l n i e  z s t ą p i ł ;  los  l u d ó w  m u s i  b y ć  n i e z a w i ­
s ł y m  o d  h u m o r u .  O b e c n o ś ć  D o n  P i o t r a  w P o r -  
t uga l i i  z a pa l i ł ab y  t y lko  sw a ry  p o m i ę d z y  s t r o n ­
n i c t w a m i ,  w o y n y  d o m o w e  i n a r a z i ł a b y  s p o ­
k o y n o ś ć  B ra z y l i i .  P r o i e k t  l e n  p o d r ó ż y  do  
P ortugalii, zawiera w sobie wszystkie zabu-
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r ż e n ia  i n ie szczęście  świata.  B o d a y b y  n ie -  widowisku .  Dos toy n i  c u d z o z i em c y  ubr an i  be- 
p rzyszed ł  do  s k u t k u ! {£  ̂ dą  p o n a r o d o w e m u . “  N a  to don ies i en ie  pra-

M o m t o r  umieśc i ł  t akże man ifes t  turecki .  wie się sz tu rm em  d o b i i a n o d o  teatru.
P a n  da Roc ha  P i u t o ,  po s łany  do  W i e d n i a  W y c h o d z ą c y  w M e x y k u  d z i e n n ik  Orzeł za- 

do In la n t a  M ic ha ł a  z l i s t em C e sa r z a ,  iego wiera wyrok  deg ra d ac y i ny  z dn ia  26. Marc a  
b ra t a ,  p o w o łu ją c y m  go  do  R i o ,  (k to rego o n  p rzec iw sk a z a n e m u  na  śm ie rć  za sp isek x ię -  
d o p e ł n i ć  n ie uz na ie  za r zecz  d o b r ą )  pow róc i  dzu  A r e n a s .
w c iągu tego m.  na l in i o w y m  okręc ie  D o m  
J  o a o. V I .  z Bres t  do  Rio .

W  d łu g i m  ar tykule M o n i t o r a  z dn ia  8 wzg lą ­
d e m  Po r tuga l i i  w yra żon o  za raz na p oc zą tk u :  
„G a z e ta  T im es  i nasza cała l ibe ra lna  o p p o z y -  
Cya twie rdzą  upor cz ywi e ,  iż lekar stwo p rzec iw 
ana rch i i  w Por tug a l i i ,  t e mu to  i e d y n e r n u  ź r ó ­
d łu  wszystkich za b u r ze ń  i do leg l iwośc i  na p ó ł ­
wysp ie ,  zn a y d u ie  się w po w ro c ie  D o n  P io t r a  
d o  P or tu ga l i i ;  my p r ze c i w n ie  spo s t rzegam y 
re i e d y n ie  tylko w ob ię c iu  r eg en cy i  p r ze z  I n ­
fanta Michała .  M ię dzy  tymi dworna ś rodkami  
Wybierać na le ż y . “  P o t e m  M o n i t o r  w ca łym 
tym ar tykule n te wd a i e  s ię  więcey z g a z e tą  T i - 
n ie s , l ecz  tylko „ z  l i be r a l n ą  o p p o z y c y ą “  we 
! r a n c y i ,  która i ednak  r oz w od z i ł a  się tylko 
W K on s ty tucyon i śc ie  o tey ma te ry i ,  i t o ,  iak 
sądzić m o ż n a ,  w tak u m ia r k o w a n y m  sposob ie ,  
p o d  c e n z u r ą ,  iż M o ni t o ro w i  ba rdzo  mało za- 
daie  p racy.  Z re sz tą  wys tępuie M o n i t o r  w tym 
a r tykule  iako wielki  p rzy iacie l  Kar ty por tuga l -  
sk iey ,  za  którey s tosowną  z czasem o d m i a n ą  
własna  iey os no w a  m ó w i ,  a k tóra ,  dopó k i  to 
t i i enas tąpi ,  iest  u stawą kraiową,  na którey R e ­
gen t  ( M ic h a ł )  p rawo  swe zas a d za ,  i świę tym 
W iego  rękach  zas tawem.

I n d y a n i e  przybyl i  do  R o u e n ,  gdzie  się ze ­
brał  nad zw ycz ayn y  t łum l u d z i , k tó ry m się zra- 
ZU przest r aszyl i ,  lecz późn iey  nabral i  z n o w u  
bfności.  M ęż cz yźn i  ma ią  teraz na  sobie błę-  
*Une pan ta lon y  i o p o ń c z e ,  odzież kobie t  
,est cze rw on a  maiąca podob ieńs tw o  do p ła-  
8zcza. Je s t  to p o d r ó ż n e  ubr an ie .  N a  wie -  
Sz ° r  pokażą się w teatrze w kraiowyin ub io rze .  
J ^ y ie źd ż a i ą c  z H a v r e  śpiewali  c h ó r e m  h im n  

j>wielkiey istoty££ n a  po dz iękowanie  iey za  
82częśl iwą p r zeprawę .  —  Dyre kcy a  teat ru 
w S o u e n  don iosła  w nas tępu jącym sposobie 
0  z3m ie r zo ne m  odw ied zen iu  teatru przez p o ­
ż e n i o n y c h  I n d y a n :  „ X i ą ź ę  ro d u  Osagów 
Wraz z swo ią  dos toyną ma łż o n ką  i powie rn i -  

>etn ióy ,  w towarzystwie G en e ra ła  i dwó ch  
Ą d j n t a n t ó w ,  bę dą  dzi sieyszego wieczora  na

W  Kors yce  p r zy p r o w a d za ią  t eraz  do zn a -  
czn ey  doskona łośc i  ro ln ic tw o ,  które tam do­
tąd dosyć  było za n i e d b a n e .

W  L u g d u n i e  n ie p o z w o l o n o  wystawić da -  
wn ey  o p e r e tk i :  „ B o m b a r d o w a n i e  A l ­
g i  e r u. “

P a n  L a f o n t  i P a n i  H e r a u t  s k o m p o n o w a l i  
cotylko fari tazyą na fo r t ep ian  i sk rzy pc e ,  p o d  
ty tu łem:  „ P o d r ó ż  wi el błąd o rysia (gi rafy)  i t. d. ‘£ 
J e g o  poby t  w E g i p c i e ,  iego ro zs tan ie  się z a  
zwie rzę ta mi  iego o y c z y z n y ,  burza  w czas ie  
p r ze pr a wy  mo rsk iey ,  p r zybyc ie  do  P a r y ż a ,  
h o łd y  , które tu odb ie ra  — wszystko to za pa ­
l i ło w y ob ra źn ią  ar tysty i artystki .  —  N i e c h ż e  
też zechc ą  (mówi  Konstytucyon i s t a )  wystawić 
w m uz y ce  sp o d z ie w a n y c h  tu wkrótce sześc iu  
I n d y a n  i węża g rzecho tn ika .

„Śmie rć  męża  s tanu — mówi  K o n s t y t uc yo ­
nista donosząc  o śmierci  Pa n a  C a n n i n g  —  któ­
rego godłem była wolność  obywatelska i rel i -  
g iyna  wszystkich lu d ó w ,  okrywa  ża łobą  wszy .  
stkie na r od y . ££

W  ł  o c h y.
Z  d n i a  5 . S i e r p n i a ,

N a  po lach  5 t. F e le ,  w N ea po i i t ańsk iey  pro- 
w incy i  Basil icata,  s t raszl iwy grad dn ia  8- L i p ­
ca całe sprzę ty  zni szczył .  D n i a  18. L ip c a  by­
ła w p r o w i n c y i  Mol i se  i to w gm in a ch  B o n e -  
f e r ,  St. G u i l i a n o  i Pu g l i a  n a w a łn ic a ,  iakiey 
nays tar si  l udz ie  n iepa in ię t a ią .  N i e s ł y c h a n e  
rnassy ,  n i e  g r a d u ,  l ecz  wielkich kawałów lo ­
d u ,  pó ł  s topy w p r ze m ia r z e  m a i ą c y c h ,  poza -  
bi iały zwie rzę ta ,  po r an i ły  ludz i  i popus toszy-  
ły  do szczę tn ie  w n ie wi e lu  min u t ac h  te p ię k n e  
pola .  R ó w n i e  sm u tn y  widok stawia mias to  
A l t a m u r a  (w p r ow in cy i  T e r r a  di Bari)  i i ego 
okol ica.  B u r z a ,  t rwaiąc  tylko pó łg o d z in y ,  
wszystko zni szczy ła .  St raszl iwy w ic h e r  p o ­
zd z ie ra ł  d a c h y ,  pot łuk ł  o k n a ,  usz ko dz i ł  bu-  
dynk i  i po w yw rac a ł  d r ze w a  na po l ach .  Szko­
da ta n ie w ie le  i e szcze znaczy  w p o r ó w n a n i u  
z spustoszeniam i |  k tóre  grad n a d z w y c z a y n e y
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wielkości zrządził. 2Jaderr dach, żadne okno 
niepozostalo w całości, a na połach w icdney 
chwili spustoszone były wszystkie winnice i 
wszystkie ziemiopłody. Mnóstwo bydła por­
wała burza i wielu ludzi leżało bez znaku ży­
cia po polach.

W Liwornie odebrano dnia 26. z. m. wia­
domość, iż w Kadyxie panuie żółta febra. 
Z  tego powodu okręt przybyły z Gibraltaru 
musiał się śeisłey poddać kwarantanie. W oy- 
$ko francuzkie rozłożyć się miało za miastem.

T  u r  c y a.
P o d  tym napisem Gazeta Powszechna na- 

etępuiący zawiera artykuł; „Z  Tryestu , d. 5. 
Sierpnia. Przez okręt przybyły w 24th godzi­
nach z Patrasso dowiaduiemy się, i i  flotta 
turecka opuściła port ten dnia 12. L ipca ,  
w zamiarze popłynienia do Mo don i czekania 
tamże na flottę egipską. Do Patrasso sprowa­
dzono 2000 mułów z  A lbanii."

Rozmaite Wiadomości.
le g o  Krolewiczoska M ość, W .  Xiążę Ba- 

deńsfci, zaprosił Arcy - Biskupa Kolońskiego, 
Ferdynanda Hrabiego Spiegel, ażeby na po­
czątku przyszłego miesiąca zechciał przybyć 
do Freyburga i  konsekrować A rcy-Biskupa 
Boli.

Minister angielski handlu i marynarki, Pan 
Huskisson, zabawiwszy dni kilka w Monachium 
poiecbał do wód w Gastein.

List z Lipska dnia 7. Sierpnia donosi; W e ­
dług, zapewnień pewnego podróżnego, który 
n i e d a w n o  iezdził do Bukarestu za sprawunka­
mi kupieckierni, tak w tern mieście, iako też 
w Jassaeh, lękano się bliskiego powrotu woysk 
tureckich do xięstw. Bojarowie i inni maię- 
fni mieszkańcy krzątali się koło wywożenia 
awych rodzin i ruchomości za granicę. 
Wszakże wydane prawie razem przez Hospo­
darów Ghitca i Stourdza rozporządzenie, sta­
wiało wielkie przeszkody wykonaniu tego 
przedsięwzięcia, poddaiąc tak osoby, iakoteż 
towary kupieckie, wychodzące za granicę, 
pod  ścisły kontrolę.

Pewien chłop w  F ii l lb runn, wieś W .  Xh»- 
8twa Heskiego w O denw akle , z rzadkim he­
roizmem uciął sobie siekierą lewą rękę i pra­
wą nogę. Dopełniwszy na sobie tego szkara­
dnego okrucieństwa, rzucił na 6tronę skrwa­
wioną siekierę i krzyknął; T e  r a z  l u d z k o ś ć  
z b a w i o n a !  Na podobieństwo umieraią- 
cych w płomieniach męczenników, pokazał 
ten uroiony zbawiciel świata spokoyny umysł 
i męstwo, które wszystkich obecnych w zadzi- 
dziwienie wprawiało.

OBWIESZCZENIE.
Wzywam ninieyszem wszystkich właścicieli 

domów do utrzymywania inkwaterunku obo­
wiązanych, tako i tych, którzy podięli się u- 
trzymywania inkwaterunku za pieniądze, iżby 
podczas teraźnieyszey niebytności woyska ka­
zali wybielić i należycie wyczyścić iokale kwa­
terunkowe.

Poznań dnia 15. Sierpnia 1827.
N a d  b u r m i s t r z .  

O B W I E Ś  Z C Z E N ł E .
Celem wypuszczenia w dzierżawę czyszcze­

nie kloak w mieście tuteyszem na lat trzy, to 
iest od 1. Stycznia 1828 aź do ostatniego Gru* 
dnia l8}0, wyznacza się termin na

d z i e ń  4. W r z e ś n i a  r. b. 
przed południem o  godzinie iotey w Sekreta* 
ryacie ratusznym, gdzie także i warunki stoso­
wne każdego czasu przeyrzeć można.

Stawaiący winien się opatrzyć w kaucyą 50 
tal., która w końcu ostatniego roku podiętey 
dzierżawy na tęź zarachowaną zostanie.

Poznań  dnia 9. Lipca 1827.
N a d b u r m i s t r z .

OB W I E S Z  CZE NIFh '
Brukowe Chwałiszewskie wypuszczone być 

ma na rok 1828* w dzierżawę. Termin Iicyta* 
cyi oznacza się na

d z i e ń  6. W r z e ś n i a  r. b. 
przed południem o godzinie iotey w Sekreta- 
ryacie władzy podpisaney. Stawaiący winni 
się opatrzyć w kaucyą tal. 50, Warunki przey­
rzeć można w Registraturze ratuszney.

Poznań dnia 9. Lipca 1827.
N a d b u r m i s t r z .  

{Dodatek drugi.")
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Zuayduiące się pod budynkiem  tuteyszey 

wagi mieyskiey sklepy kupieckie, począwszy 
od  Nro. I. aż do 4., maią być drogą publicrney 
licytacyi od 1. Stycznia 1828- r oku ,  na lat trzy 
w dalszą dzierżawę wypuszczone. T e rm in  l i ­
cytacyi wyznacza się na

d z i e ń  11. W r z e ś n i a  r. b. 
przed  po łudniem  o godzinie iotey w Biórze 
ratusznern Sekretaryatu władzy podpisaney, 
gdzie także i warunki przeyrzane być mogą. 
Stawaiący opatrzyć się zechce w kaucyą tal, 10.

P o z n a ń  dnia 10. Lipca 1827.
N a d b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
I ż  Ur .  F e l i c y a n n a  D u n i n  i Kapitan Ur. 

N e p o m u c e n  K o s z u t s k i ,  na fundamencie 
czynności sądowey z dnia 8- Maia b. r. wspól­
ność rnaiątku i dorobku w małżeństwie wyłą­
czyli, podaie się ninieyszem do wiadomości.

Poznań  dnia 17. Lipca 1827.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  sum m ę szacunkową g run tu  w mieście 

tuteyszem położonego, Sapieźyńskim zwanego, 
a do massy likwidacyiney Władysława Guro- 
Wskiego należącego, proceslikwidacyjny otwo­
rzony  został. Wyznaczyliśmy przeto termin 
do likwidowania pretensyy na

d z i e ń  3c i  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
p rzedpołudniem  o godzinie 9teY Przcd D ep u ­
towanym  Referendaryuszem Sądu naszego 
H a h n  w naszey Izb ie  dla stron przeznaczony, 

zapozywamy na takowy nieznaiomych wie- 
rzycieli, aby się albo osobiście, albo przez P e ł ­
nomocników prawnie dozwolonych stawili j pre- 
tensye dostatecznie likwidowali, w przeciwnym 
bowiem razie niestawaiący z  pretensyami swe- 

w yłączony, i wieczne mu w tey mięizę  na- 
ka*ane iostanię jailęzgaię*

T y m  wierzycielom , którym w mieyscu tu ­
teyszem na znaiomości zbywa, proponuiem y 
U U r. H o y e r ,  Bo y ,  Giżyckiego i Pe terssohna 
Kommissarzy sprawiedliwości na Mandataryu- 
szów , z których iednego obrać i w dostateczna 
informacyą i plenipotencyą opatrzyć należy.

P o z n a ń  dnia 14. Maja 1827.
K ró lew sko-P rusk i  Sąd Z ie m ia ń sk i

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  xiędze  hypoteczney dóbr Źernik i Jary- 

szkow w powiecie Poznańskim Rubryce III, 
Nro. 7. iest sum m a 833 Tal. 8 dgr. realna z pro- 
centem po 5 od sta dla D ram ińskiego , podług 
własnego doniesienia dawnego właściciela Ur. 
Felixa Zakrewskiego do protokułu  z dnia s j .  
Czerwca 1796. według dekretu z dnia 10. MaE- 
ca 1800. zaintabulowana.

Teraźnieyszy właściciel J ó z e f  O bst twier­
d z i ,  iż summa ta iest zap łaconą, i o zapozwa- 
n ie  niewiadomego wierzyciela iego sukcesso- 
ró w ,  cessyonary uszów i wszystkich tych , k tó­
rzy pre tensye  mieć mniemaią wnosił —- w sku­
tek tego termin na

d z i e ń  27,  L i s t o p a d a  r. b. 
przed po łudn iem  o godzinie 9. przed R eferen- 
daryuszern Sądu Ziemiańskiego Carqwille w 
naszey izbie dla stron wyznaczony został, na  
który niewiadomych wierzyciela iego sukces- 
so rów , cessyonary uszów i wszystkich tych, 
którzy swe do tey summy mieć pretensye m n ie­
m ają , pod tern zagrożeniem zapozywam y, i i  
w razie niestawienia 6ię, z wszelkiemi swemi 
pretensyami wykluczeni będą im wieczne mil- 
czenie nakazane i sum m a ta w xiądze h ipote- 
czney wymazaną będzie.

P o z n ń i  dnia 16. L ipca  1827.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

PATENT SUBHASTACYINY.
W  celu ułożenia działów dobra R u- 

r a i e yk j  6zlavłi§ękię w Powiecie Srodzkim po.
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l o i a a e  d a  Sukeessorów  Jakuba Z atorsk iego  n a­
le ż ą c e ,  p o d łu g  p r inc ip iów  P o zn ań sk ich  na  
0358 T a la r .  26 'śg r ,  8 f e n . ,  p o d łu g  princ ip iów  
P ru s*  z a c h o d n ic h  zaś n a  11,353 Tal ,  10 śgr. 
w  ro k u  1323 są d o w n ie  o c e n io n e ,  n ayw ięcey -  
d a ią c e m u  p rz e d a n e  b y d ź  m aią.  T e r m in a  tym  
ko ń ce m

n a  d z i e ń  s i.  K w i e t n i a ,  
n a  d z i e ń  8 i .  L i p c a ,  
n a  d z i e ń  83,  P a ź d z i e r n i k a  18*7, , 

o  g odz in ie  gtóy p rzed  K onsy lia rzem  S ąd u  Z ie ­
m iańsk iego  C u le m a n n  w Iz b ie  In s t ru k cy in e y  
S ą d u  naszego  w y zn a cz o n e  zos tały .

O c h o tą  k u p n a  m aiących  i d o  p o s iadan ia  
z d o ln y c h  w zyw am y, aby s ię  na  te rm in ac h  tych, 
z  k tó rych  osta tn i ies t  za w ity ,  o so b iś c ie ,  lub  
p r z e z  p raw n ie  d o z w o lo n y c h  P e łn o m o c n ik ó w  
stawili  i licyta swe p o d a l i ,  po cz em  nay w ię ce y  
daiący, i e ie l i  p raw n a  iakowa n ie  zaydzie p rze ­
sz k o d a ,  p rzy są d ze n ia  spodziewać się  m o ż e .

T a x a  i warunki w R e g is tra tu rz e  naszey  p rzey-  
r z a n e  bydź mogą.

P o z n a ń  dnia 7. G ru d n ia  1S26.
Król .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E ,
W d n i u  8 3 c i m  m iesiąca  b ieżącego  o go ­

d z in ie  3cióy p o p o łu d n iu ,  tu  n a  u licy  W ro n ie -  
ckiey w d o m u  p o d  N r o .  302, ró ż n e  ruchom ośc i 
i  trzy beczki m io d u  p rasnego  nayw ięcey  daią-  
c e m u  pub lic zn ie  p rz e d a n e  być maią.

P o z n a ń  dn ia  34. S ierpn ia  1827, _
R e fe re n d a ry u sz  S ądu  Z iem iańsk iego  

t , S t u d n  i t z.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
S u b ie k t  w m ło d y m  w ieku  b ę d ą c y ,  u ta len to ­

w an y ,  i  z  ro ln ic tw em  o b ez n an y ,  r o d e m  z  M ar­
ch i i  B ran d e b u rg sk iń y ,  k tó re m u  p rz e z  wiele 
la t  obok  p rak tycznego  gospodars tw a ro ln ic z e ­
go  p o w ierz o n e  były p o d  za rządzen ie  go rza ln ie  
i  b ro w a ry ,  iakoliteź w ed łu g  nay lepszych  syste- 
m a tó w ,  n a  wszelkich do tąd  znanych  appara- 
ła ch  p ro d u k o w a ć  u m ie ią c y , k o r re spodency i  
języka  n ie m ie ck ie g o  i r a c h u n k o w o ś c tz u p e łn ie  
Oddany —• połee3 s ię  P a n o m  P o s iad a cz o m  
w lą ls i j t b  instyiułów fabrycżpyęh do p o d ię c is

dyrekcyi w p o d obney  ka tego ry i ,  i życzy sob ie  
natychm ias t  być u lo k ow anym .

O b o k  pow yższych  zd o ln o śc i  łączy  tenże  
w iadoom ośc i  sku tecznego  u rządzen ia  gorza lń  
i b row arów  p rzy  oszczędzaiących  d rzew o ogni 
sk a ch ,  iakoliteź św iadom y iest dok ładn ie  fa- 
brykacyi dysty l low anych  wódek i likw orów,

N ay lepsze  świadectwa i osobis te  rek o m m en -  
d a c y e ,  za ręczać b ę d ą  m ogły  o biegłości te­
goż.

Z g ło s z e n ia  s ię  w tey m ie rz e  raczy  S zan o ­
w n a  E x p e d y c y a  G azet w P o z n a n iu  w franko­
w an y c h  listach sub  lit. W .  S. p rzy im o w ać .

U w iad o m iam  S zan .  P u b l ic z n o ść ,  iż wexle 
n a  H ir sz c h a  i n a  L u d ,  S am tra  w P o z n a n iu  
m ieszka iących  w ystaw ione  o raz  pap iery  hypo- 
te c z n e ,  które wexle i pap ie ry  w rę k u  L u d  w. 
Samtra zn a y d u ią  się, ża d n ey  na n ie  n ieodeb ra -  
łe m  w a lu ty ;  a zatem  p rz e s t r z e g a m ,  aby  n ik t  
n ie n a b y w a ł ,  a n i  n ie  w ch o d z i ł  w ż a d n e  uk łady  
z  n iem i.

K u ro w o  d n ia  16. S ierpn ia  1827.
J ó z e f  D o b r o s ł a w s k i ,  

D z ie d z ic  K u ro w a .

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

D n i a  20. S i e r p n i a  1827.
Tal, igr

Pszenica . . 1 10
Z y  to . . .  i  2
Jęczm ień  .  ,  —  26
O w ie s  . . . —  16
T a te r k a  . . —- 2 7  
G ro c h  . . .  —  —
Ziem iak i  . , —  7
M asła g a rn ie c  I  7
S iana  c e tn a r  a

j to f f . . • “  2?
S łom y  kopa  a

1 3 0 0  fl . » 3 *7

. f«n. do Tal. igr. fen.'
—  —  1 12 6
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6 —  a j o  —


